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CZEŚĆ IfiEUKZĘDCWA
Lwów, dnia 19 lipca.

S p r a w a  u g o d o w a  nie zrobiła 
żadnego postępu od chwili zamknięcia 
sesyi obu parlamentów, a nawet mo- 
żnaby powiedzieć, że cofnęła się tro­
chę wstecz, gdyż niektórzy członkowie 
węgierskiej deputacyi regnikolarnej 
wracają co do kwoty wspólnych wy­
datków na dawne stanowisko, to jest 
wznawiają pierwotnie proponowany sto­
sunek rozdziału tej kwoty, chociaż od­
stąpili od niego zaraz po pierwszem 
nuncyum austryackiej deputacyi. Mi­
mo to wszystko sytuacya ogólna po­
została niezmieniona. Ugoda przyjdzie 
do skutku, bo tak być musi. Tę nie­
uniknioną konieczność polityczną czu­
ją wszyscy, a najwięcej może ci, któ­
rzy, właśnie najgłośniej utrzymują, że 
obecne warunki ugody są dla jednej 
lub' drugiej strony niemożliwe do przy­
jęcia. Jakżeż można m ów ić, że to, co 
jest uważane za niemożliwe, stanie się 
niezawodnie, bo stać się musi? Pyta­
nie to jest rzeczywiście bardzo trudne 
do rozwiązania, ale trudniejszem je­
szcze by to ono w chwili przygotowa-. 
nych rokowań ugodowych, gdy trzeba 
było ułożyć projekty dla obu parla­
mentów, a oba gabinety stały na 
dwóch wręcz przeciwnych stanowi­
skach. I wtedy poczucie konieczności 
politycznej zupełnie pokonało najwię­
ksze trudności, a zmiana ta dokonała 
się tak szybko, że po rozpaczliwem 
zwątpieniu " nastąpiła bezpośrednio o- 

• tucha i pewność. Chwila rozstrzygają­
ca jeszcze nie nadeszła,^ a zanim ona 
nadejdzie „niemożliwość11 warunków 
straci dzisiejsze znaczenie swoje.

Rezultaty a n g i e l s k i e j  p o l i t y ­
ki od pierwszego wystąpienia gabinetu 
w sprawie wschodniej t. j. od odrzu­

cenia memoryału berlińskiego aż do 
tej chwili nie są_ wcale ani obfite ani 
takie, jakich sobie życzono w Londy­
nie. Odmownej odpowiedzi na memo- 
ryał berliński nie mogła Anglia uspra­
wiedliwić, a gdy potem wzięła udział 
w konferencyi stambulskiej za pośre­
dnictwem oddanego generałowi Igna- 
tiewowi markiza Salisbury, gdy dalej 
podpisała słynny protokół londyński, 
historya protokołu stała się jeszcze 
więcej zagadkową i ściągnęła na An­
glię zarzut, że swoją chwiejnością spo­
wodowała bezskuteczny rozlew krwi 
w wojnie serbsko-tureckiej i w wal­
kach powstańczych. Zarzut ten pocho­
dzi oczywiście z Petersburga, a czy 
znalazł wszędzie wiarę, to znowu inna 
kwestya, o której możnaby wiele po­
wiedzieć. W każdym razie jednak od­
rzucenie memoryału i następne pod­
pisanie tak uchwał konferencyi stam­
bulskiej jak i protokołu londyńskiego 
wyszło na korzyść Rossyi i podkopało 
wpływ angielski w Stambule. Wpływ 
ten doznał także porażki w skutek 
promenady floty angielskiej między za­
toką Besika a portem pirejskim. Przed 
laty wiadomość, że potężna flota Wiel­
kiej Brytanii płynie w stronę, gdzie 
toczy się walka, byłaby wywołała w 
całym świecie ogromną sensacyę, a dziś 
prawie nigdzie nie wywołała takiego 
wrażenia. Jeżeli potrzeba dowodów, 
że wpływ angielski upadł w Stambule, 
to tamtejszy reprezentant W. Brytanii 
Layard mógłby dostarczyć codziennie 
świeżych. Z tych szczegółów, które 
doszły do wiadomości publicznej za 
pośrednictwem korespondentów, można 
już wnosić, że Layard nie posiada 
sympatyi w kołach panujących nad 
Padyszachem. Nie jestto brak sympa­
tyi osobistej, lecz brak wszelkiej ufrio- 
sci w politykę angielską. Gdyby sym- 
patya csobista odgrywała rolę, pewnie 
Layard byłby najwięcej wpływowym 
członkiem ciała dyplomatycznego w
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I I .
Dom pana Aleksandra.

Dwie obłożone jak to mówią mile, trze­
ba było jechać do rezydencyi kuzyna mego 
pana Aleksandra. Najęty furman tyle znał 
drogę co i j a , więc w każdej wiosce, przy 
każdym zakręcie musieliśmy się rozpytywa^ 
ludzi, którzy znów najdalej znają kierunek 
o milę od swojej wsi. Z  tego powodu , owe 
dwie mile od godziny drugiej jechaliśmy J*0 
samego zm roku, nim zobaczyliśmy Bielm- 
kowce, dużą wieś podolską, rozłożoną na P°" 
cbyłości wzgórza po nad obszernym stawem. 
Bielinkowce nie były wyłączną własnością 
pana Aleksandra, miał on ich jedną częse, 
największą z obszernym domem dominują- 
cym na wzgórzu ponad stawem , do któreg0 
aby się dostać, trzeba było jak kiedyś w Ba- 
bilonie tyle się nakręcić po ulicach wiosaI: 
że przynajmniej cztery razy widziało się ] 
traciło z oczu pałac bielinkowiecki. Na dru 
gim zaL nie góry stała cerkiew z pięcioma 
na zielólio pomalowanemi kopułam i, °t?°. 
karczma z tradycyonalnem podsieniem, Ja  ̂
obecnie otoczona wieńcem miejscowej ludno­
ś c i , z której najodważniejsza część leżała.w 
błocie, zawodząc smętne dumki, głosem wię­
cej zbliżonym do wycia niż ludzkiego śpie­
wu. Żyd arendarz, co chwila robił między

nimi porządek sanitarny, rozkazując nie tak 
pijanym ściągać leżących z drogi pod wysta­
wę, a małe chłopaki niby obcierąjąe zabło­
cone twarze poległych , smarowali je komple­
tnie na czarno.
' f i  ^ p D,$wszy cerkiew, minąwszy jeszcze 
jakiś dwór % czterma kolosalnemi filarami, 
zakręciliśmy na ]ew0i znowu na prawo, po­
tem wspinaj^c się na stromą górę, ujrzeliśmy 
ow pałac z przybudowaną niby w ieżą, na 

?reJ szczycie osadzona była wielkich roz- 
mV*,roT  na różowo pomalowana chorągiewka 
lęciify *m^njąca kształtem pośladek cie-

Niezważając na moją twarz zabłoconą,
ezułośc.Pi i 6r Pr2r ó ł mi? 1 nadzwyczajną 
ip 7fi • całując i ściskając tak serdecznie,

^ n a  pjeSSh?‘,nBy ^  ^  ' ° '
m  To-m05 0cha.neS°’ ‘hegieg0’ poczciwego pa­
ce rno witamy na naszej ziemi!... Ser-

jak  G w d a i w j  r S S ” - ‘W“ “-

chi wPT  -,' l' l‘’=‘" '| ra widziałem raz w iy -  
w Warszaw^* Pocp*wczas żyjących rodziców

tern pti hu faj°wa na ednkacyą. Parnięta- 
łach i i J  >że °bodził po wszystkich kościo- 
waliśmv ' 0rzai?y pas do młocarni targo- 
knnili rw-z ciu k o p a c h  a w żadnym nie 
dnbr/e oh /Pan AI(-ksander wygląda jeszcze 

około lat s S e t a ę o i u  : 
„„ „ llhlv° eera śniada, oczy duze czar-
giego kroju Z  Zi-pięty pod szyję 1 dh-' 
wrażenie ini Ł .P1,!rwszy rzut °k'a sprawia 
uaimniei i ;  )] S1(* wjńziało księdza, lub przy- 
organistę. GłosC\ee o>.naśl?dlUVeg° proboszcza 
nia ma. w o u® Jego 1 sposob mowie- 
tak s7C7Pr-/ eoa rzewnie biblijnego, coś
tak szczerze ujmującego, powiedziałbym liry-

Stambule, gdyż znany jest od dawna 
jako ■wielki przyjaciel Turków. Może 
już wreszcie teraz Anglia zmieni swo- 
ją chwiejną taktykę, skoro Standard 
zapowiada tak stanowczo obronę Kon­
stantynopola na wypadek, gdyby mu 
Rossyauie zagrażali? Rossyanie są już 
za Bałkanem pod Adryanopolem, wiec 
mają krótszą drogę do Stambułu ani­
żeli ewentualna ekspedycya angielska, 
pozostająca ciągle ŵ  okresie pogróżek 
dziennikarskich. Jeżeli Abduł Kerim 
nie zawiedzie oczekiwań i dowiedzie, 
żo kilkanaście tysięcy Rossyan, zagra­
żających Adryanopolowi, skończy tak 
samo swoją rolę wojenną jak T erg iJ 
kassów w chwili, gdy już z Soganli- 
Dagu zagrażał stolicy A rm enii, Erze- 
rum, — to groźba Standarda miałaby 
pewne znaczenie. A jeżeli stanie sie 
inaczej, mianowicie tak, jak zapowia­
da większość fachowych krytyków ope- 
racyi wojennej, jeżeli generał Gurko 
nie będzie pod Adiyanopolem tak nie­
szczęśliwy jak Tergukassów pod So- 
ganli-Dag? W takim razie Anglia nie be- 
dzie już mogła jak dziś zapowiada, za- 
pobiedz zajęciu Stambułu, lecz musiała­
by wydzierać Konstantynopol z rak,które
dobrze umieją trzymać, co sie^ raz do 
nich dostało. Anglia widocznie liczyła 
na to, ze Rossyanie spędzą zime w 
połowie drogi, że dopiero na wiosnę 
1878 mogliby pomyśleć o zajęciu Kon­
stantynopola. Przeprawa przez Bałkan 
zachwiała tę hipotezę a najbliższy ty­
dzień okaże, czy hipoteza ta nie była 
zupełnie chybioną.

K s i ą ż e  B i s m a r c k  nie przeko­
nał nawet swoich bezwzględnych wiel­
bicieli, żeby wydany zakaz wywozu 
koni mógł mieć tylko znaczenie i cele 
ekonomiczne. Zaraz po ogłoszeniu tego 
zakazu mówiono w Berlinie, że na tem 
się nie skończy, że na wypadek, gdy­
by przebieg przesilenia francuskiego 
spotęgował obawę, w ślad za tym za­
kazem pójdą pewne dyspozycye wy-

cznego,, że przynajmniej co do mnie, byłem 
zachwycony przyjęciem.

- -  Duszko Balbinko, spojrzyj, jak Ignaś 
wyrósł na pięknego mężczyznę — zawołał 
przedstawiając mię po umyciu swej żonie.

Pani Balbina przyłożywszy złotą lory- 
netkę do oczu, podała mi z wdziękiem nad­
zwyczaj delikatną rękę na powitanie, powta­
rzając: „Rzeczywiście, rzeczywiście... bardzo...“ 
choć pierwszy raz w życiu oglądała moją 
figurę.

Każdy człowiek ma zawsze sporą dozę 
miłości w łasnej, co się tyczy swej powierz­
chowności , a brzydkiego oblicza mają jej 
więcej niż inni. Tak też i mnie liczącego 
się do kategoryi drugiej , u a d z wyczaj ujęła 
ta opinia państwa Aleksaudrostwa, a choć 
spojrzawszy w zwierciadło ujrzałem mnostwo 
piegów na twarzy i formalnie czerwoną bro­
dę przy czarnych włosacli, to mimo woli po­
kręciłem wąsa m yśląeT^ jakoś to me muszę 
być tak bardzo brzydkim , jeżeli tego inni 
ludzie nie widzą.

Pani Aleksandrowa, mówiąc bez obmo­
wy, była nadzwyczaj szczupłą a wysoką oso­
bą , istny skielet kobiety, ważący najwyżej 
trzydzieści funtów ; dlatego też szła zawsze 
jakby miała upaść na twarz z biaku siły lub 
przydeptania sukni — mówiła żywo, na spo­
sób indyczego gulgotania i to zawsze pytają­
cym sposobem : „prawda panie . “

Przy herbacie poznałem i trzy eorki 
gospodarstwa : KicięjMicię i łypcie, to jest 
Konstancyę, Michalinę i Justynę. 1 am Kicia 
zamężna baronowa von bzmidt- Muller jest 
bardzo efektowną, młodą jeszcze osobą. Wy­
soka, brunetka, z mglisto-zapłakanem spojrze­
niem i sporą dozą milczącego^ sentymentali­
zmu , w całej równie wiotkiej i równie jak 
matka upadającej naprzód postawie. Dwie du­
że złote kule" z trzema mniejszemi kulkami

wołujące widmo mobilizacyi. Ma to 
być groźba dla ultramontanizmu fran­
cuskiego i pośrednia pomoc dla repu­
blikanów wśród toczącej się agitacyi 
wyborczej. Kiedy indziej taka interpre­
tac ja  zarządzeń mających cecho wo­
jenną może nie raziłaby wcale. Przed 
kilku laty, w czasie hiszpańskiej wojny 
domowej ks. Bismarck wyraźnie po­
wiedział, że Niemcy muszą wszędzie 
gonić za celami wytkniętemi Kidhir- 
kam pfow i, że obóz Karlistów w- odle­
głej Hiszpanii nie może być obojętny 
Niemcom, z powodu sojuszu istniejącego 
między nim a ultramontanami niemie­
ckimi. Bliższym jest w każdym razie 
związek między ultramontanizmem nie­
mieckim i francuskim, aniżeli sojusz 
Windhorsta i Reichenspergera z Don 
Oarlosem i Don Alfonsem. Powtarzamy 
jednak, że taka in terpretacja nie razi­
łaby kiedy indziej ale razi dziś, gdy 
z Rzymu nadchodzi wiadomość, że z 
Berlina wysłano do W atykanu propo- 
zycye w sprawie obsadzenia biskupstw 
opróżnionych, propozycye tak ułożone, 
że zakrawują na pośrednią transakcyę 
między obiema stronami walczącymi. 
Jeżeli to prawda, że Niemcy chciałyby 
już w własnym domu skończyć z Kul- 
turkampfem, to trudno wierzyć, żeby 
tak żywo interesowały się Kultur- 
kampfem francuskim. Wszelka tedy wo­
jenna demonstracya Niemiec wobec 
Francyi musiałaby mieć cel odmienny, 
mianowicie nowe osłabienie Francyi. 
Książe Decazes nie posiada już takiego 
jak dawniej zaufania w Berlinie i uwa­
żany jest za zdolnego do prowadzenia 
polityki odwetowej. Jeżeliby niestałość 
polityczna jednego ministra mogła sta­
nowić powód do tak daleko sięgających 
zamiarów, to Niemcy miałyby wszelki 
tytuł do demonstracyi wojennych. Ks. 
Decazes bowiem okazał się w polityce 
wewnętrznej tak chwiejnym i tak zdol­
nym do wykonywania skoków z je­
dnego obozu do drugiego, że na jego

do każdej przyczepionemi, wiszą jej w uszach, 
złota strzała we włosach, złota brosza ró­
wnież z kulkam i, złoty łańcuch na szyi ze 
złotym zegarkiem u pasa , a na palcach ró­
wnież złote szerokie pierścienie. Przyznam, 
ta żółto błyszcząca baronowa ogromnie mi 
zaimponowała tem złotem ; dziwiło mię ty l­
ko, że matka natura spłatała jej kompletnie 
niebaronowskiego figla, umieszczając na koń­
cu nosa dużą czerwoną brodawkę, którą z 
początku wziąłem za nieobtartą kroplę mali­
nowego soku. Aż mi się niedobrze robiło, 
żem nie mógł podać jej chustki do otarcia — 
nie śmiałem tylko, i dobrzem uczynił, bo 
rzeczywiście była to rzecz nie do obtarcia.

Pani baronowa mówiła mało i niestety 
przez nos jakby w katarze, śmiała się bardzo 
oględnie, bo śmiejąc się. pokazywała dość 
brzydkie zęby a co gorsza całe prawie górne 
i dolne dziąsła. Za to wiele mówiła oczami, 
szczególniej gdy zjawił się Lowelas tamtej­
szej okolicy, zawołany tancerz pan Kazimierz.

Niestety, wobec tak dystyngowanej po­
wierzchowności pani Kici i baranowskiego ty­
tułu , pan baron był tylko posessorem wio­
ski o kilka mil od Bielinkowiec odległej, ale 
dla tego tylko — dodawała zawsze pani Ale­
ksandrowa — że nie wolno mu kupić wła 
sności."

— Baronowa — mówi matka — prawie 
zawsze baw, u nas. Trzeba panu wiedziS 
chociaż to moja córka, ale wysoko wykształ’ 
eona osoba i w tamtej okolicy nie znan e

S Z  Lg0- ‘T riJ8tr ;
row vfh ' 1 • dla przeszkód komo-
Z  l l i  ’ nie, sPr°wadził jej dotąd swoje­
go lnstiumentu , a Kicia nie może się obejść 

“ lego, więc nie spieszy się do domu. '
Druga córka panna Micia, nie wielkie­

go wzrostu , fortyczna, z fiołkowemi oczami,
, wcale ład n a , choć może nieco krępa dzie-
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stałość w polityce zagranicznej także 
budować nie można.

SPRAWY ZAGRAIICZIE
(Głosy rossyjskie.)

Z powodu pogłosek o przymierzu mię­
dzy Anglię, i Austryą Eusskij M ir  robi uwa­
gę, że zyskanie tego przymierza od dawna 
było przedmiotem usiłowań Anglii. Jednak 
dla mocarstwa kontynentalnego znajdującego 
się w warunkach takich jak Austrya, Anglia 
nie jest dość poważnym sprzymierzeńcem, by 
się dla niego pozbyć można przyjaźni Rossyi 
i nie zważać na rady Niemiec. Przymierze z 
Anglią wszędzie jest daleko mniej cenione, 
niż w samej Anglii, Tu leży powód niepo­
wodzeń lorda Beaconsfield’a. „Anglia, pisze 
M ir, dawno już straciła swe dawne znacze­
nie na stałym lądzie, a jej skromne siły wo­
jenne nie mogą żadnej roli odgrywać po­
między armiami stałego lądu, liczącemi swych 
ludzi na miliony. Dla tego wszystkie przy­
puszczenia o przymierzu anglo-austryackiem 
są nie uzasadnione.

Także dziennik Nowoje Wremia uważa 
przymierze anglo-austryaekie prawie za niepo­
dobne do urzeczywistnienia, bo „sprzeczność 
pomiędzy interesami Austryi i Anglii nie jest 
mniejsza, niż sprzeczność interesu każdego z 
tych państw osobno z interesami Rossyi". 
Dla Anglii głównie ważny jest Konstantyno­
pol, oraz porty Rumelii i Epiru, dla Austryi 
cały bieg Dunaju od Suliny do Orsovy. Punk- 
ta wyjścia dla obu są więc różne, cel jednak 
jest ten sam : by przez zwiększenie swego 
politycznego wpływu otworzyć większy targ 
dla swego przemysłu na Wschodzie. Oba mo­
carstwa są w Turcyi konkurentami, Anglia 
jest daleko" silniejsza, bo przemysł austryacki 
cierpi od niej nawet na swoich własnych 
krajowych targach. Jak tylko w Londynie i 
w Wiedniu utwierdzi się przekonanie, że roz­
kładające się państwo tureckie blizkie jest 
końca," każdy z tych mniemanych sprzymie­
rzeńców starać się będzie za plecami drugie­
go zrobić jak najkorzystniejszy układ z Ros- 
syą. Tak było po epoce sewastopolskiej. tak 
będzie i teraz po wejściu wojsk rossyjskich 
do Stambułu, jeżeli postanowione jest speł­
nienie tego życzenia Rossyi... By objaśnić 
stosunki Austryi i Anglii do Rossyi, które 
nic dobrego nie wróżą na wypadek jakiego 
z naszej strony niepowodzenia, a które nawet 
mogą grozić niebezpieczeństwem, należy przy­
pomnieć, kiedy się rozpoczęły owe ścisłe sto­
sunki pomiędzy gabinetami Wiednia i Lon­
dynu Stosunki te utrzymują się od lat dwóch, 
ostatnie jednak pogłoski o przymierzu anglo- 
austryackiem przypadają na ostatnie dni 
czerwca, gdy nieprzyjaźne nam dziennikarstwo 
zaczęło rozpuszczać niedorzeczne wieści o na­
szej armii w Azyi mniejszej, gdy nasze woj­
ska stanęły w Bułgaryi i objawił się stano­
wczo zamiar reorganizacyi tego kraju. Polity­
cy wiedeńscy przerażeni początkiem reorgani­
zacyjnej działalności Rossyi, zwrócili uwagę, 
że nie są sami, że im podają pomoc w związ­
ku z Anglią. Ale do tej pory nie rozwiała 
się jeszcze mgła, którą rzecz jest osłoniona;

w czyna, gospodarowała przy herbacie. Mo­
gła mieć lat dwadzieścia dwa lub trzy, a miała 
mieć dziesięć tysięcy rubli posagu, jak mi to 
niechcący powtarzał pan Aleksander w do­
brej komitywie. Z Micią prędkośmy zabrali 
znajomość przy nalewaniu szklanek herbaty, 
co widziałem nie bardzo podobało się mamie 
i drugiej siostrze T ypci, jak ją nazywał oj­
ciec „pięknej cyganeczce".

Otóż ta piękna cyganeczka, rzeczywi­
ście miała płeć cygańską, oczy cyganki prócz 
rysów cygańskich, które podobnie jak papy 
były grube, pałkowate, z dużemi mięsistemi 
wargami na szerokiej twarzy. Typcia jest so­
bie prawdziwą śmiejącą się Galateą, długo 
myślałem , że głucho-niema , rozmowa z nią 
idzie trudniej niż z kam ienia, za to śmieje 
się bardzo ładnie pokazując dwa rzędy w isto­
cie bardzo pięknych zębów. W uszach za­
miast bombelków ma trójkąciki złote, we 
włosach ponsową aksamitkę, pod szyją ró­
wnież czerwoną jak płomień kokardę, sukien­
kę wreszcie zapiętą pod szyję, gdy przeci­
wnie u Mici zostawiony był mały, wiele obie­
cujący kwadracik na piersiach.

Obie panny jeszcze dotąd nie skończyły 
edukacyi , uczyły się właśnie po niemiecku i 
salonowego śpiewu od sprowadzonej z Ra- 
sztadzkiego konserwatoryum Niemkini Szarlo­
ty, bardzo wybladłej i podstarzałej panienki, 
której osobliwsza wymowa polskich wyrazów, 
dawała powód do prawdziwej uciechy okoli­
cznej młodzieży.

Nie pamiętam, abym kiedy w życiu był 
lak najedzony, jak tego wieczora. Podolskiej 
kuchni nie można odmówić zachęcających 
jjrzymiotów, a gdy jeszcze kto jest tak roz­
targnionym jak j a , i bierze trzy razy jedną 
potrawę, skoro mu ją usłużny Kiryło podsta­
wia , to nic dziwnego, że po kolacyi trudno 
mu wstać z krzesła.

rozwionie się ona, gdy przyjdzie przystąpić 
od słów do czynów i zbadać istotnie korzy­
ści, jakie Austrya zyskać może, oddając swą 
armię lądową pod rozporządzenia lorda Bea- 
consfield’a i stawiając swe istnienie na kartę".

(Kustendże i Medżidżie.)
Korespondent Pesier Lloyda opisuje 

wrażenia, które odniósł podczas podróży 
wzdłuż linii Kiistendźe i Medżidżie. W  połu­
dnie, powiada o n , przybyliśmy do przystani, 
która była prawie całkiem pusta. Zastaliśmy 
jedynie stacyonujący tu okręt angielski i je­
den parowiec turecki, który w razie gdyby 
Rossyanie się zbliżyli, ma zabrać ostatnie 
resztki mieszkańców mahometańskioh. Bujna 
fantazya przy zupełnie zaspokojonym żołąd­
ku zapełniłaby ten port parowcami i okręta­
mi z flagami całego świata, aby uwydatnić 
kontrast obecnej chwili z ubiegłemi dniami. 
Ja zaś czczy , jak mój żołądek, zadowolnię 
się opowiadaniem o próżnej przystani i pra­
wie zupełnie próżnych domach w Kiistendźe. 
Miasto to, mimo, że tylko mała garstka mie­
szkańców pozostała w niem jeszcze, ma ce­
sarski urząd pocztowy, z którego jednak nie 
mogłem korzystać, ma dalej stacyę telegra­
ficzną, z której również nie miałem pożytku, 
gdyż dzięki ostrożności komissyi politycznej, 
w obrębie armii tureckiej nie wolno telegra­
fować bez buindlu, a tego bm ndhi nie otrzy­
małem. Za to grzeczny urzędnik telegrafi­
czny bardzo nam się przysłużył, gdyż posta­
rał nam się w krótkim czasie o wóz, tak 
iż ośm godzin, przez które parowiec nasz 
miał zabawić w porcie, mogliśmy obrócić na 
zwiedzenie odległego z tąd półtora godziny 
drogi Medżidżie. W Kiistendźe nie mogliśmy 
się nic dowiedzieć nad to. że kompania żoł­
nierzy tureckich, załogujących tu jeszcze, 
miała jedynie na celu utrzymanie porządku, 
którego jednak nie było komu zakłócać. Z 
ustaniem ruchu na linii Ozernawoda-KiDten- 
dże wygasło też wszelkie życie w tern osta- 
tniem mieście. Dość dobrze zachowana dro­
ga wiodąca do Medżidżie idzie prawie ró­
wnolegle z opuszczonym obecnie torem ko­
lejowym. Pojedyncze patrole czerkieskie prze­
biegające w tym i w przeciwnym kierunku 
do tego stopnia nie wiedziały co o nas my­
śleć, że pozdrawiały nas prawie z uszanowa­
niem. Zresztą nie widzieliśmy nigdzie żywej 
duszy. Cztery wsie tatarskie, przez które 
przejeżdżaliśmy , były spalone*- Mieszkańcy 
woleli je widzieć w popiele aniżeli w rękach 
rossyjskich. Medżidżie znaleźliśmy tak samo 
opuszczone jak Kiistendźe i tu nie mogliśmy 
nic dostać do zjedzenia; za to z naiury po- 
zycya ta jest bardzo silna i ma być bronio­
na przez wojska obozujące na południu od 
miasta, podczas gdy obrony Kiistendźe, które 
dopiero przed kilku tygodniami zostało ufor­
tyfikowane, zupełnie zaniechano. Pod Medżi­
dżie stoi tymczasowo 10.000 regularnego 
wojska z czterema bateryami polnemi; dotąd 
wojsko to nie było jeszcze w ogniu, gdyż 
nieprzyjaciel, który już raz na godzinę drogi 
zbliżył się do tej miejscowości, dowiedziaw­
szy się, że tam stoi wojsko tureckie, czem- 
prędzej się cofnął. Rossyanie stoją na połu­
dnie od Baba Dagh. Oto wszystko, czego 
podczas mego krótkiego pobytu wT Medżidżie

— Zaśpiewaj nam co Kiciu — zapro­
ponowała pani domu. C i r 1 (miało to zna­
czyć Kiryłło) — rzecze do posługującego w 
bawełnianych rękawiczkach faceta — przy­
gotuj instrument.

Jakkolwiek wypiłem kilka kieliszków Ma- 
dery, to jednak przypomniałem sobie o in­
strumencie, i nabrawszy odwagi zapytałem 
gospodarza :

— Proszę pana, co to za instrument 
ma on przygotować?

— Serce moje. to Royal.
Masz tobie, tyle wiem co wprzód — 

pomyślałem, lecz udawszy, że rozumiem, su­
nę za innemi do salonu, i zobaczywszy panią 
baronową przy fortepianie, domyśliłem się 
znaczenia owego instrumentu i royala.

Śpiew pani baronowej byłby może nie 
zły, gdyby nie usłużność moja, z jaką ofia­
rowałem się jej do przewracania nut na pul­
picie , co znów było powodem obserwaeyi 
owej brodawki na nosie. Prawda, że madeia 
szumiała mi trochę w głowie, lecz gdym zo­
baczył jak przy otwieraniu ust pani barono­
wej. ta kropla malinowego soku robiła po­
cieszne ewolucye, taki mię śmiech opanował 
właśnie przy prowadzeniu Normy na stos 
całopalny, że pani Balbina zrobiła ogromne­
go marsa kierując na mnie swój wzrok przez 
lorynetkę.

—■ Czy pan Ignacy nie zna Normy ?
— Owszem, słyszałem kilka razy...
— Ale po włosku pan Ignacy nie sły­

szał śpiewanej? bo właśnie ta scena, którą 
baronowa śpiewała, jest jedna z najrzewniej­
szych.

Szczęściem, że baronowa wstała od for­
tepianu i malinowa kropla wróciła na zwy­
kłe stanowisko, więc zdusiwszy śmiech w 
sobie, wykręciłem się jakoś przyznawszy, że 
nie mam muzykalnego ucha.

mógłem się dowiedzieć. Muszę jeszcze tylko 
skonstatować, źe wszystkie pogfoski rozsze­
rzane o rzeziach, jakich się mieli dopuszczać 
w tych okolicach Czerkiesi , należy zreduko­
wać do kilku pojedynczych więko^/ch eksce­
sów i do morderstwa popełnionego na pe­
wnym izraelicie.

(Okrucieństwa w Bułgaryi).
Midhat basza wystosował z Plombieres 

dnia 10 lipca następujące pismo do wydawcy 
Tim esa : „Mój P an ie! Telegram roznosi po 
Europie wiadomości o aktach okrucieństwa 
popełnianych przez Rossyan w Azyi, Europie 
i na morzu Czarnem, gdzie spokojne okręty 
kupieckie zatopiono wraz z ludźmi na nich 
się znajdującymi. Szał burzenia jaki opanował 
Rossyan, nie szczędzi niewinnych, kobiet, 
starców, ani szpitali ani domów przeznaczo­
nych do służby publicznej ani wreszcie do­
mów modlitwy. Gzarnogórcy, którzy się stali 
sprzymierzeńcami Rossyan, mniemają najle­
piej spełnić swą missyę przez to, że kaleczą 
w najokropniejszy sposób zabranych do nie­
woli Turków, a Bułgarzy omamieni obietni­
cami Rossyan, wymordowawszy przed kilku 
tygodniami starców muzułmańskich, których 
zostawiono w domu, aby zebrali i zwiezli z 
pola zboże, zaczynają teraz wyrzynać muzuł­
mańskich mieszkańców miast, które Rossya­
nie zajmują na prawym brzegu Dunaju. To 
co się obecnie dzieje w Bułgaryi, niczem się 
nie różni od owych scen, które w przeszłym 
roku zapowiedziały wybuch powstania, a które 
na nieszczęście w wysokim stopniu rozdra­
żniły muzułmanów w chwili, gdy Porcie ra­
dzono, aby nie brała na seryo insurrekcyi 
bułgarskiej i -nie używała przeciw niej całej 
surowości ustaw. W Europie tyle pisano i 
mówiono o okrucieństwach tureckich, które 
były jedynie bolesnem następstwem okru­
cieństw bułgarskich, że wreszcie zupełnie za­
pomniano o tej pierwszej fazie insursekcyi. 
Takim więc sposobem przyszło do tego, że 
czyny represyjne rządu tureckiego i aktu 
zemsty pojedyńczych osób. napiętnowane 
zresztą i ukarane przez rząd, stały się tema­
tem niesprawiedliwych wycieczek przeciw 
Turcyi i pozorem do jeszcze niesprawiedli- 
wszej wojny, do jednej z owych wojen, któ­
rym Europa zwykła się przypatrywać z zało- 
żonemi rękami, a które w wszystkich swych, 
czy bliższych czy też dalszych skutkach, 
właśnie tych dosięgają, którzy pozwolili na 
wybuch, mrmo że mogli mu przeszkodzić. 
Mam nadzieję, że kraj mój w wojnie tej nie 
zostanie zgnieciony, jak się tego spodziewają 
nasi nieprzyjaciele. Już od roku dawał i dziś 
jeszcze daje dowody niezwykłej siły i patryoty- 
zmu. Turcya będzie broniła każdej piędzi ziemi 
a jeśliby miała uledz w walce, to lubo nie ma 
żadnych sprzymierzeńców przecież nie sama 
jedua będzie zwyciężona".

W  sprawie okrucieństw popełnianych 
na ludności tureckiej, wystosował także Savfet 
basza Dastępujące pismo do reprezentantów 
Porty na dworach zagranicznych: „Nader
przykro mi, źe znowu muszę panu donieść 
o nowych aktach najokrutniejszego barbarzyń­
stwa, jakich się dopuszczają kozacy w pro- 
wincyi naddunajskiej. Dwie wsie odległe pięć 
mil od Ruszczuku, Custroudżę i Kadesle spa­
lono; kozacy wyrżnęli 30 rnahometańskich

Po baronowej siadła panna Szarlota do 
akompaniamentu, a Typcia stanęła za krze­
słem, z poleceniem odśpiewania Gsat Mo­
niuszki. Typcia jakkolwiek bardzo zgrabnie 
otwierała wiszuiowe usteczka i klasycznie 
pokazywała białe swe ząbki , to za to nie 
miała wcale głosu. Słabe jakieś i przytłu­
mione dźwięki, w towarzystwie częstego po- 
chrząkiwania, wydobywały się z jej piersi, i 
to jeszcze tak monotonnie, jakby kto grał na 
dziadowskiej lirze. Przemęczyła jednak całą 
balladę z opuszczeniem strofy, gdzie mowa o 
ściskaniu kolan wojewodziny.

— Jeżeli Normy nie znam , to Cgaty 
Mickiewicza pamiętam doskonale — odzy­
wam się do pani Aleksandrowej — a panna 
Justyna opuściła najmelodyjniejszą strofę, 
gdzie to kochanek klęcząc przed żoną woje­
wody mów7i...

— P s t !... ■ - zawoła pani zatykając mi 
zręcznie usta swą ręką i odciągając ku sto­
jącej zdała kozetce. — Jak można tak przy 
młodych panienkach mówić... a p fe , panie 
Ignacy.

— Nie widzę w tern nic złego, skoro 
Mickiewicz tak napisał...

— On pisał dla starszych niż moje 
dziewczęta. a zresztą jak wiesz, pochodził z 
drobnej litewskiej szlachty, nieodznaczającej 
się dobrym tonem... U nas na Podolu pa­
nienki wychowujemy bardzo skromnie... ża­
dnych takich rzeczy lub dwuznaczników nie 
usłyszysz w podolskich domach... Broń Boże, 
pamiętaj o tem... To takie niewinne, takie 
jeszcze młode...

Postanowiłem sobie pamiętać o tem, 
lecz co się tyczy tej wielkiej młodości pa­
nienek , nie mogłem się z nią oswoić, wie­
dząc że Typcia już rok temu jak skończyła 
dwudziestkę...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

mieszkańców bez różnicy wieku i płci. W 
wsi Biopunar poodcinali kobietom i dziew­
czętom suknie aż po pas a następnie gwałcili 
je w obecności rodziców i mężów. Wszyst­
kich mężczyzn wzięto do niewoli. Następnie, 
jakby na uzupełnienie tego obrazu zgrozy, 
odcięli ci barbarzyńcy, wyzuci z wszelkiego 
uczucia ludzkiego, jednej kobiecie ręce i z 
szatańskiem szyderstwem własne jej dziecko 
położyli pomiędzy odcięte ramiona. Gzaruo- 
górcy, którzy kaleczyli jeńców i tem wywo­
ływali oburzenie w Europie, szczędzili przy­
najmniej kobiet i dziewcząt. Rossyanom przy­
padło w udziale spełnienie okrucieństw nie­
znanych dotąd nawet u najdzikszych ludów. 
Kozacy napotkawszy siedm godzin drogi od 
Ruszczuku muzułmanów, którzy opuszczając 
swe wsie, uciekali w góry, wymordowali ich 
nie szczędząc kobiet i dzieci. O wszystkich 
tych faktach dowiaduje się Porta z rozmai­
tych wiarogodnyeh źródeł." O podobnym 
fakcie donosi także telegraficznie korespon­
dent Koln Zeitimg  na dniu 15 lipca. Pod 
wsią Arnautkoi (pod Tirnową w drodze do 
Osman Bazaru), napadła w nocy 11 lipca 
banda Bułgarów na karawanę z uciekającemi 
familiami tureckiemi i wyrżnęła bez różnicy 
wszystkich mężczyzn, kobiety i dzieci. Na 
własne oczy widziałem w Szumli w pomie­
szkaniu kajmakama, pewnego ojca familii na­
zwiskiem Ibrahima, który należał do owej 
Karawany. Otrzymał trzy rany, zdołał się 
jednakże ukryć podczas tej rzezi nocnej. Z 
dzieci jego w wieku 4 do 15 lat nie ocalało 
żadne; biedny ojciec słyszał tylko ostatnie 
ich jęki."

(Z Serbii).
Do Polit. Corresp. piszą pod dniem 15 

lipca z Beigiadu: „W skutek wystąpienia 36 
deputowanych , częścią konserwatywnych, 
częścią zaś należących do takzwanej partyi 
komunistycznej, skupczyna serbska aż do u- 
zupełniąjących wyborów nie może powziąć 
żadnej nowej uchwały, gdyż podług konsty- 
tucyi skupczyna tylko wtenczas może obra­
dować, gdy przynajmniej trzy czwarte części 
deputowanych są obecne. Ponieważ skupczy­
na składa się z 101 wybranych a 33 przez 
rząd mianowanych deputowanych, więc bra­
knie 40 członków, wskutek czego pod wzglę­
dem legislatywnym skupczyna nie jest zdolną 
do powzięcia uchwały. Cel opozycyjnej mniej­
szości, tj. obalenie obecnego ministerstwa, nie 
został osiągnięty, ponieważ książę Milan stosu­
jąc się do rad otrzymanych w Plojeszti, nie 
chciał USUnąć o b e c n y c h  mmietró-w. W dro­
dze telegraficznej rozpisano nowe wybory 
na dnie 12, 14 i 17 b. m. i w skutek u- 
chwały zapadłej przedwczoraj w obecności 
całego ministerstwa na konferencyi 86 depu­
towanych należących do partyi rządowej wy­
toczono śledztwo sądowe przeciw 25 deputo­
wanym, aby ci podczas tej sesyi nie mogli 
być powtórnie obrani. Sądząc po usposobie­
niu panującem pomiędzy ludnością wiejską, 
można przypuszczać, że rząd przy wyborach 
uzupełniających przeprowadzi przynajmniej 
połowę swych stronników, zwłaszcza że 
mniejszość, z powodu wyjątkowego stanu 
rzeczy, jaki obecnie tu panuje, nie posiada 
swego organu, ani też nie może ogłosić swych 
programów wyborczych, aby pozyskać wy­
borców na swą stronę. Istniejący od kilku 
miesięcy w Belgradzie polityczny klub kon­
serwatystów został wczoraj na rozkaz mini­
sterstwa przez prefekta Belgradu Tuzakowi- 
cza rozwiązany z powodu agitacyi wymierzo­
nej przeciw większości skupczyny, co ogro­
mnie przeraziło partyę konserwatywną, gdyż 
w klubie z wyjątkiem byłych ministrów Kal- 
jewicza, Boskowicza i Nowakowicza zasiadali 
wszyscy dawniejsi konserwatywni ministrowie 
w liczbie siedmnastu, pomiędzy tymi Czumicz, 
Pirokanacz, Maricz, Stojanowicz, Gabrilowicz, 
Marinowicz i wielu innych wyższych urzę­
dników państwa. Na najbllższem posiedzeniu 
skupczyny chce podobno większość postawić 
wniosek, aby wszystkim exministrom będącym 
w dyspozycyi odebrać pensye. Jutro mają tu 
pomiędzy ludność rozrzucić adres mniejszości, 
który na posiedzeniu z 9 b. m. został odrzu­
cony a który konserwatyści kazali wydruko­
wać w Panczowie. O właściwych powodach 
wystąpienia mniejszości kursują tu dwie wer- 
sye. Podług jednych konserwatyści wystąpili 
dlatego z skupczyny, ponieważ rząd doma­
gał się od niej upoważnienia do nowych 
zbrojeń, na które to żądanie większość ma 
też przystać. Podług innej wersyi zażądał 
rząd sumy pieniężnej na zmobilizowanie 50 
tysięcy ludzi i absolutoryum za wydatki zro­
bione podczas zeszłorocznej w ojny, nadto 
przyzwolenia na zaciągnięcie większej po­
życzki, w którym to celu wyjechał za grani­
cę pełnomocnik Mijatynowicz i kupiec Oźe- 
rowicz. Nadto niepodobały się mniejszości 
środki zarządzone przez ministra wojny Sawę 1 
Gruieza, który skoncentrował koło Belgradu, 
Kragujewacza i Negotina 16 batalionów ar­
mii czynnej. Rząd ponownie zakazał udzielać 
paszportów poddanym serbskim chcącym je­
chać za granicę i tak jak w przeszłym roku 
zakazał wywozu zboża. Przesyłkę ołowiu, któ­
rą w przeszłym roku zabrały władze węgier- 
kie, a która po zawarciu pokoju pomiędzy



Tnrcyą a Serbią została oddana Serbii, prze­
wieziono obecnie na rozkaz ministra wojny 
do Kragujewaczu. W wszystkich okolicach 
księstwa spodziewają się w tym roku bardzo 
dobrych żniw a ponieważ liweranei armii 
rossyjskiej pozakładali składy żywności w po­
wiatach negotyńskim, kragujcwackim i a]e_ 
ksinackiin , więc Serbowie będą mieli spo­
sobność korzystnego pozbycia się swych pło­
dów".

k r o i i k a

=  J E .  p o »  S f a m i e s t n i k , hr.
Alfred Potocki, przybył dnia 16 b. m. około 
południa do Borszczewa, witany przez ludność 
uroczyście i nader sympatycznie. _ Na granicy 
powiatu oczekiwali pana Namiestnika marszałek 
i starosta, a powóz otoczył konny hufiec dziar­
skiej młodzieży wiejskiej. We wszystkich wsiach, 
które mijał pan Namiestnik, starszyzna witała 
go starosłowiańskim zwyczajem, chlebem i solą, 
a u wjazdu do Borszezowa u bramy tryumfal­
no], na której powiewały chorągwie w barwach 
państwa i kraju, czekały: duchowieństwo obu 
obrządków, reprezentacye powiatu i miasta, ce­
chy i deputaeya gminy izraelickiej Pan Na­
miestnik przyjmował władze, szlachtę, ducho­
wieństwo i wójtów wszystkich gmin wiejskich 
powiatu, poczem żegnany serdecznie przez lu­
dność uaał się do Skały, zkąd nazajutrz odje­
chał do Zaleszczyk.

—  D o  g o ś c in n o ś c i  lw o w s k ie j  
odwołuje się właśnie co ogłoszoną odezwą ko­
mitet wykonawczy krajowej wystawy, któiy po- 
ruczył osobnej komisyi pod przewodnictwem hr. 
Włodzimierza Russockiego obmyślenie i zape­
wnienie pomieszczenia dla zamiejscowych gości, 
tak wystawców jak zwiedzających. Z kwestyą 
odpowiedniego pomieszczenia po cenie umiarko­
wanej osób, które na wystawę do Lwowa przy­
być zamierzają, powodzenie wystawy w ścisłym 
stoi związku, "nie wątpimy więc, że obywatele 
naszego "miasta a w szczególności pp. właści­
ciele hotelów o ile możności ułatwią komissyi 
spełnienie zadania. Komisya uprasza najuprzej­
miej, ażeby obywatele lwowscy, którzyby chcieli 
przyjść w pomoc dziełu krajowemu przez od­
danie lokalności do rozporządzenia komisyi na 
czas wystawy bądź bezpłatnie, bądź też za wy­
nagrodzeniem, raczyli nadesłać zgłoszenia swe 
do biura kwaterunkowego w magistracie najda­
lej do BI lipca b. r. W zgłoszeniach należy 
wyrazić, czy lokal odstąpiony będzie z urządze­
niem ępośeielą), czy bez urządzenia, a w danym 
razie oznaczyć także wysokość żądanej opłaty

§§. S t o s u n k i  s a n i t a r n e  według 
spostrzeżeń w lwowskim szpitalu powszechnym 
pomimo liczniejszego napływu chorych w mie­
siącu czerwcu poprawiły się znacznie. Liczba 
chorych na dur (tyfus) zmiojszyła się znacznie, 
przybyło w ciągu tego miesiąca 6 mężczyzn i 
10 kobiet, a ogółem było leczonych na tę cho­
robę 38 mężczyzn i 14 k°biet- z któl7 ch 
zdrowiało 28 mężczyzn i 5 kobiet. Jedna chora 
umarła, a reszta pozostała w dalszem lecze­
niu. W ogóle przebieg duru osutkowego jest 
łagodny. Zresztą nie pojawiła się żadna choroba 
ze znamionami nagminnie panującej. W za a- 
dzie położniczym stan zdrowia był z&daw a ma 
jacy; również i na oddziale chorób zewnę rznyc 
przebieg mógł zadawalniać pod każdym wzg ę- 
dem. Największa śmiertelność była z przyczyny 
suchot płucnych, na którą to chorobę zmarło 
18 mężczyzn i 3 kobiety, co czyni więcej ja 
trzecią część wszystkich w tym miesiącu zmar­
łych. " Ruch chorych w szpitalu lwowskim wy­
kazuje za czerwiec następujące cyfry: Łeez°“°
ogółem 1202 osób, z tych wyzdrowiało 
wydalono z polepszeniem 115, niewyleczonyc 
46, umarło 59. Średni stan chorych wynosi* w 
tym miesiącu 497 03

t  J ó z e f*  B r e z a ,  jeden z ni*jszan!) 
wniejszych obywateli wielkopolskich, puł 
armii polskiej z r. 1881 zakończył życie dnia 
17 b. m. W osobie jego pisze Kur. rozn. 
zeszedł z widowni znów jeden z tych nielicznyc 
już staropolskich typów, co życiem, pracą i rze­
telna usługa na szacunek i cześć społeczeństwa
sobie zasłużyć umieli. Zmarły urodził się w r. 
1705 \ S iek ie rzy ń cac li na Wołyniu z ojca An­
toniego i matki Anny z Czarneckich. Ukończy­
w szy  chlubnie szkołę krzemieniecka pod rek o 
rami Czechem i Felińskim, wstąpił w r 1817 
do armii Królestwa Polskiego. o nosc
s tro ść  m łodego  p o r u c z n i k a j k r  w y b u c h fe

przełożeni, to też g y omenflerowano go 
wojna rossyjsko-turecka, odkome lata
do generalnego sztabu rossyjsKiegu. „
spędził w Turcyi pod dowództwem feldmarszałka
Dybicza, a rok przy boku nam iestn ika 
wa w Bukareszcie, jako oficer inżymeryi- 
wstanie listopadowe zastało go w randze ap 
tana w Warszawie, skąd pospieszył na P 
boju i kolejno był szefem sztabu generała U mi 
skiego, a później jen. Tomasza Łubieńskiego 
Brał osobisty udział w wielu bitwach, a za 
dzielność, odwagę i męstwo, jakich dowody z 
żył w bitwie pod Iganiami, ozdobiony . 
krzyżem złotym za waleczność Yirtuti mutłaru 
Osiedliwszy się w r. 1833 w poznańskiem, ° ' 
żenił się z panną Konstancją Mycielską w T 
1843. Jeśli na polu walki zaszczytne sobie
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zdobył uznanie, to nie mniej jako obywatel 
umiał sobie zjednać szacunek i miłość rodaków. 
Gospodarz wzorowy przez pracę i oszczędność 
powiększył znacznie toitunę, krajowi wedle sił 
gorliwie służył, od sPjaw , Publicznych nigdy s;e 
nie usuwał i d° późnej starości wszystkiemi 
ważniejszemi sprawami się zajmował.

t  K s l ą d *  G a fT o ry ,  biskup w
ccio, K orsykanin  rodem, w tych dniach zakoń­
czył życie w Marsylii.

_  G e n e r a l br. F r y d e r i k s ,  były 
naczelnik żandarmów w Warszawie, a nastę­
p n i e  g e n e r a ł - g u b e r n a t o r  w s c h o d n ie j  Syberyi o 
którego niebezpieoznem zachorowaniu w Karls­
badzie donosiliśmy, zakończył tamże życie dnia 
14 b. m.

ib U r * e  nawiedziły w zeszłym tygodniu Kaiyntyę, Istryy j górue Wło. 
diy. W pol»c.łl i ogrodach zrządziły niezmierne 
szkody. Z miast ucierpiał szczególnie Trvest. 
W niektórych okolicach Karyntyi zburzone sa 
budynki, zniszczone zupełnie sady, z korzeniami 
powyrywane drzewa cztery stopy grube

-  W y b u c h  p e t W ied donoM że 
w fabryce prochu w I etereburgu przed kilkoma 
dniami z mewiadowej dotąd przyczyny nastapił 
wybuch, który w gruzy obrócił fabrykę. Pod 
ruinami znaleziono dotąd 10 trupów. Liczba za­
bitych me jest jeszcze dokładnie wiadoma, po­
nieważ me zdołano zupełnie usunąć gruzów.

P r z y g o d a  m y ś l i w s k a  która 
mogła mieć smutne następstwa, ale na szczę­
ście obyła się. bez nich, spotkała w tych dniach 
księcia Trauttmannsdorffa w dobrach jego cze­
skich Kamamce. Polowano na kozły Książe z 
młodą małżonką swoją stał na stanowisku pod 
zaroślami, z gotową do wystrzału strzebą. Za­
ledwie nagonka ruszyła zwierza, wypadł z za­
rośli wprost na książąt ogromny kozioł i zanim 
książę mógł dać ognia, skoczył na niego, łbęm 
godząc w samą twarz. Książe zachwiał się, 
upuścił strzelbę i upadając p o c i ą g n ą ł  za sobą 
księżnę, która przytem zw ichnęła sobie rękę. 
Upadł i kozioł tak, że przez chw ilę tworzył z 
powalonymi na ziemi jedną masę. Ze się na 
tem skończyło, że nie w ypaliła  strzelba 
kurki były odwiedzione
żna prawdziwym.

  P r z e d  s ą d e m  w Altonie toczyła
się w  tych dniach rozprawa ostateczna w pro­
cesie, który budził wielką sensaeyę. Oskarżona 
była para małżonków o zbrodnię skrytobójstwa 
przez otrucie. Żona pewnego traktyernika, po 22 
letniem, szczęśliwem pożyciu z mężem, zawiązała 
w 45 roku życia stosunek z pewnym weteryna­
rzem, kilkakrotnie karanym za rozmaite prze­
stępstwa, i wspólnie z nim powoli zabijała męża 
arszenikiem, a we dwa miesięcy po śmierci 
jego poślubiła kochanka. Zmarłego leczono na 
raka żołądkowego, kiedy więc umarł, nikomu 
przez myśl nie przeszło, że padł on ofiarą zbro­
dni, która tym sposobem przez sześć lat pozo­
stawała w ukryciu. Dopiero ! ‘

go i zabrali z tamtąd różne przedmioty; dalej 
w' teatrze na krótki czas przed przedstawieniem 
poprzecinali rury gazowe, co niewysłowione po­
ciągnąć za sobą mogło nieszczęście, gdyby słu­
żba wcześnie nie była spostrzegła tego. Nare­
szcie usiłowali włamać się do prochowni i przy 
tem ich ujęto. W śledztwie nadto zeznali, że 
mieli zamiar w krótee włamać się do kasy po­
cztowej lub jakiego banku, ażeby zrabować go­
tówkę.

Tow arzystw o pedagogiczne,

i i .

(D kore-

się
której 

nazwaó mo-

niedaw no w róc ił
syn nowozamężnej z pierwszego małżeństwa, z 
Ameryki, wraz z młodą żoną, która z różnych 
okoliczności powzięła była podejrzenie. Przy 
esdiumacyi zwłok najdowodniej sprawdzono otru­
cie arszenikowe, pomimo więc stanowczych wy- 
pierań się obojga oskarżonych, sąd skazał ich na 
śmierć. P0 wyroku dopiero skazana złożyła 
pełne skruchy wyznanie swej winy, poczem 
przysięgh polecili ją łasce królewskiej.

O s o b liw e g o  r o d z a ju  zaślu- 
b i n y  odbyły się niedawno w S. Lac City nad 
jeziorem Słonem Niejaki Ajva Siring, mormon, 
wdowiec po ośmiu żonach, pojął za małżonkę 
wdowę po pięoiu mężach. Siring ma 39 dzieci, 
a żona jego 16, kółko rodzinne przeto składa 
się obecnie z 57 osób. Pan Siring liczy lat 54, 
a Pani Siring 48.

— O d  z im n a  i  w ilg o c i  zginęło 
w ostatnich czasach na półwyspie krymskim 
około 100.000 owiec cienkowełnistych. W nocy 
na 15 czerwca w powiecie eupatoryjskim zmarzł 
na śmierć 12-letni pastuszek pochodzenia ta­
tarskiego.

— W ie lk i pożar zniszczył dnia 15 
m. według telegramu Kur. Codz. fabrykę

płótna, perkalu i barchanów braci Ginsberg w 
Zawierciu, w powiecie kieleckim. Do północy 
wypaliły się były trzy pawilony czteropiętrowe. 
W fabryce pracowało 2800 osób. Straty oce 
niono w przybliżeniu na 4 miliony rubli. Przy­
czyna pożaru niewiadoma.

—  W i d o w n i ą  s k r y t o b ó j c z e g o
m o r d e r s tw a  była dnia 17 b. m. Praga. 
W jednym z szynków wśród miasta flisak pe­
wien zamordował w skrytobójczy sposób swą 
żonę, praczkę, z którą się był separował. — 
Jednocześnie z Temesvaru dochodzi następująca 
wiadomość: Największy na Węgrzech lichwiarz, 
adwokat dr. Weissmeyer, wczoraj rano w odle­
głej ztąd o dwie mile miejscowości Paraz prze 
bity został przez włościanina, którego egzekwo­
wał, i do dziś zapewne uległ ranie. Weissmeyer 
umiał w ciągu niespełna lat dziesięciu^ samą 
lichwą dorobić się gotówki w sumie 150.000 
zł. oraz 400 morgów gruntu. Wielu oficerów 
i

b.

niespełna 
się gotówki w

nr,„u -i i moi*gów gruntu.
§ nikow padło ofiarą tej hyeny.

, ,  F a ł y  *>*ereg z b r o d n i  popeł- 
.... rzeeli chłopców w Ansbach, których przed 

1 oma dniami uwięziono. Najprzód na miej­
scowym cmentarzu żydowskim mali zbrodniarze 
zniszczyli iub uszkodzili wiele pomników; na­
stępnie umieli się wkręcić do zamku królewskie-
lipca 1877.

T a r n o p o l  18 lip ca  (O ry g  
spon d o n ey a  Guz. Lwowskiej.) W czo ra j p o po łu ­
dn iu  p rócz posiedzeń  se k c y jn y c h  m ia ł m ie j­
sce za jm ujący  odczy t p. T . R o m a n o w i  c z a
0 zadaniach społecznych nauczyciela w iejskie­
go P re legen t wskazawszy na ubóstw o m oralne
1 m ate ry a ln e  naszego  lu d u  w ie jsk iego , u s iło ­
w a ł w ykazać, jak iem i ś ro d k a m i m o żn ab y  w p ły ­
w ać n a  u m o ra ln ien ie  i u d o sk o n a len ie  tego  
lu d u  w każdym  k ie ru n k u . Z g ro m a d z e n ie  w y­
raz iw szy  p re legen tow i p o d z ięk o w an ie  za  w y ­
k ład  uch w aliła  od czy t te n  w y d ru k o w ać  c a łk o ­
w icie w Szkole.

Dzisiaj z rana po zagajeniu drugiego 
posiedzenia przez p. S a wc z y  ń s k i e g o  i po 
załatwieniu wszelkich formalności, przystąpio­
no do obrad nad sprawą wniesienia memo- 
ryału do sejmu o r e f o r m i e  u s t a w  s z k o l ­
nych .  Zawezwany przeszłego roku,  wypra­
cował zarząd główny (sprawozdawca p. Ro- 
mauowiez) projekt memoryału i przedłożył 
go obecnie. Nie podobna mi podać całego 
memoryału w dosłownem brzmieniu, poprze­
stanę tedy na podaniu głównych żadań w 
nim zawartych. Zaiząd główny opierając się 
na uchwałach poprzedniego walnego z<mmia- 
dzonia domaga się zmiany ustawy z d. 2 
maja 1813 r. „o zakładaniu i utrzymywaniu 
publicznych szkół ludowych i obowiązku po- 

do uich dzieci“ w tym duchu, ażeby:
a) obowiązek dostaiczania odpowiedniego bu- 
dynku szkolnego_ wraz z gruntem na szkółkę 
owocową i pasiekę, tudzież miejscem na 
ćwiczenia gimnastyczne, dalej zaopatrzania 
budyuku szkolnego we wszelkie sprzęty, u- 
trzymywania w należytym stanie budynku, 
ogrodu i całego inwentarza szkoły, opalania, 
oświetlania i obsługi budynku, nakoniec do­
starczania pomieszkania uprawnionym do te­
go nauczycielom, ciężył na gminie miejsco­
wej w sp ó ln ie  z obszarem  dworskim w sto­
sunku do opłacanych podatków, z mocą egze 
kucyi ; b) ażeby obowiązek opłacania nauczy­
cieli i ponoszenia wszelkich wydatków na 
cele naukowe ciężył ua funduszu szkolnym 
okręgowym i był spełniany za pomocą doda­
tków do podatków w okręgu opłacanych, 
najwyżej jednak do wysokości 16 procent.
c) ażeby  obow iązek  d o p łacan ia  n a  po trzeb y  
szk ó ł w  o k ręg ach , o ile one  p rzek racza ją  k w o ­
tę  16°/0 b ezp o śred n ich  podatków , c ięży ł n a  
fu n d u szu  szk o ln y m  k ra jo w y m  a obow iązek  
o p łaca n ia  e m e ry tu ry  w ysłużonym  n au czy c ie ­
lom , tu d z ież  p en sy i d la  w dów  i s ie ro t po 
n au czy c ie lach , n a  fu n d u szu  em ery ta ln y m  a 
w zg lęd n ie  na  k ra jo w y m  fu n d u szu  szko lnym  ;
d) ażeby fundusze szkolne m ie jsc o w e , o ile 
nie są wyraźnie przeznaczone na <>elo w u- 
stepie a) wymienione, wcielono do funduszów 
szkolnych okręgowych; e) ażeby dotychcza­
sowe dobrowolne zobowiązania, o ile prze­
wyższają obowiązki z ustaw płyuące’ zostały
1 nadal zachowane.

Dalej żad a  m em o ry a ł zm iany  u s taw y  z
2 maja 1873 "r. o stosunkach prawnych sta­
nu nauczycielskiego w publicznych szkołach 
ludowych, proponując: a) aby najwryższą pła­
cę nauczyciela szkoły ludowej ustanowić na 
400 zł., dla nauczycieli szkół wiejskich; w mia­
stach zaś do 10.000 mieszkańców pobierać ma 
nauczyciel 700 złr. nad 10.000 mieszkańców, 
800 złr. we Lwowie i Krakowie, 900 złr. 
b) Dodatek pięcioletni ma wynosić 1 /„ po­
bieranej p łacy; nauczyciele dawnego etatu 
będa co do dodatków 5 letnich zrównam z 
nauczycielami nowego etatu, c) Luzbę lat 
służby do uzyskania całkowitej pensyi eme­
rytalnej oznacza się na lat 30, licząc o pier- 
wszego zamianowania, d) Co do wk adek na 
fundusz emerytalny mają byc nauczyciele 
zrównani z urzędnikami państwowymi, c) 
Prawo prezenty na wszelkie Posady nauczy; 
cielskie przechodzi na Radę sz o ną ' ęg-ową, 
jeżeliby jednak kto wyłącznie w* J  ?z" 
tem utrzymywał szkołę, prawo p y ja 
dotychczas, pozostanie przy ul(n-

Stosownie do ustawy z 25 czerwca 1873 
o nadzorach szkolnych, żąda nie mory ał aby 
sejm: a) upomniał się stanowczo o wykona­
n i  postanowień tej ustawy ,co do liczby o-
kregW  szkolnych i inspektorów okręgowych;
b) a b y  zniesiono miejscowy nadzór nad pe- 
dagogiezno-dydaktycznym kierunkiem szkoły,
a Radzie szkolnej miejscowej pozostawiono 
tylko ekonomiczny zakres działania, c) dalej 
aby postanowiono, iż przewodniczący Rady 
szkolnej miejscowej ma byc z grona je j człon­
ków przez Radę okręgową mianowany.

Zgrom adzenie przyjęło powyższy m e­
m oryał do zatw ierdzającej w iadom ości i po­

leciło zarządowi głównemu, ażeby go roze­
słał pomiędzy oddziały, które znowu za po­
średnictwem osobnych deputacyj- wręczą go 
posłom sejmowym zamieszkałym w swych o- 
kręgaeh z prośbą o gorliwe poparcie. Cała 
ta czynność ma się odbyć jak najrychlej, tak, 
ażeby memoryał mógł już w sierpniu r. b. 
być wniesiony do sejmu.

W ciągu ubiegłego roku wniosły za­
rządy oddziałowe do głównego zarządu ogó­
łem 87 rozmaitych wniosków w sprawie 
s z k ó ł  l u d o w y c h .  Zarząd główny (spra­
wozdawca p. R om  an o  w ic  z) zastanawiał 
się nad temi wnioskami i znalazł, że znaczna 
ich liczba traktuje o jednym i tym samym 
przedmiocie, a pewna część znowu traktuje 
sprawach zawartych w powyższym memo- 
ryale, tak, że wnioski te uważać należy za 
załatwione. Pozostałą część wniosków podzie­
lił zarząd główny na trzy kategorye, a mia­
nowicie na wnioski, których nie może wal- 

mu zgomadzeniu zalecać do przyjęcia, na 
takie, które będą traktowane na krajowej 
konferencji nauczycielskiej i na wnioski, które 
zaleca walnemu zgromadzeniu do przyjęcia.

Zgodnie z wnioskiem zarządu główne­
go przeszło zgromadzenie nad pierwszą czę­
ścią wniosków do porządku dziennego a nato­
miast przyjęło bez dyskusyi na propozycyę 
zarządu głównego następujące wnioski: Za­
rząd główny poleci zarządom oddziałowym, 
ażeby na konferencyach okręgowych rozbie­
rały sprawę zniesienia egzaminów rocznych 
w szkołach Indowych. Poleca się zarządowi 
głównemu, ażeby po raz trzeci odniósł się 
do sejmu i do krajowej Rady szkolnej o u- 
dzielanie stałym nauczycielom zaliczek na 
płacy. Walne zgromadzenie uznaje potrzebę 
sprężystszego wykonywania przymusu szkolne­
go. Walne zgromadzenie poleca zarządowi 
głównem u, aby upraszał krajową Radę 
szkolną o przedłużenie terminu do egzami­
nów kwalifikacyjnych. Zarząd główny pono­
wi petycyę, aby w skład krajowej Rady 
szkolnej weszli jeszcze dwaj reprezentanci 
szkół ludowych. Walne zgromadzenie uzna­
je potrzebę zreorganizowania dawnych szkół 
ludowych najdalej do końca br. Walne zgro­
madzenie uznaje potrzebę zakładania szkółek 
FrebJowskich w miejscowościach -zamieszka­
łych przeważnie przez ludność izraelicką, w 
tym celu, ażeby te szkółki paraliżowały wpływ 
chajderów, mianowania stałych nauczycieli 
dla religii mojżeszowej w tych szkołach lu­
dowych, do których uczęszcza znaczna liczba 
dzieci wyznania mojżeszowego (nauka ma 
być udzielaną po polsku); utworzenia we Lwo­
wie i w Krakowie zakładu dla kształcenia ra­
binów w duchu narodowym.

Na wniosek pana C h y l i ń s k i e g o  u- 
chwaliło zgromadzenie polecić zarządowi głó­
wnemu, ażeby wniósł petycyę do sejmu i 
Rady szkolnej o reorganizacyę wyższej szko­
ły żeńskiej pp. Klarysek w Starym Sączu a 
ewentualnie o przeistoczenie tej szkoły na 
szkołę etatową albo o subwencjonowanie jej 
z funduszów krajowych.

Po załatwieniu tych spraw nastąpił wy­
kład dra S y r s k i e g o  o sposobie nauczania 
historyi naturalnej w szkołach ludowych. 
Wykład ten trwał dwie godziny a prelegent 
podał nauczycielom wskazówki, jak mają 
wykładać historyę naturalną, ażeby ta nau­
ka była dla dzieci małych przystępną i in­
teresującą.

Po południu ma się odbyć pogadanka 
z demonstracjami z zakresu pszezelnictwa i 
sadownictwa, pod kierunkiem dra C i e s i e l ­
s k i e g o  tudzież okazanie i wytłumaczenie 
teluryum, pomysłu ks. Głodkiewicza. Proje­
ktowane wycieczki do ogrodu miejskiego i na 
„Zagroblę“ nie mogły się odbyć z powodu 
deszczu, który z małemi przerwami pada od 
wczoraj.

GOSPODARSTWO I HA N D EL
* T a r g  lw o w s k i.  (Sprawozdanie ty 

godniowe łzby handlowej za czas od 30 czerwca 
do 7 lipca.) Wszystkie ceny od 100 kilo­
gramów. Pszenica 10*—  do 13'— złr. Zyto 7*50. 
do 8.50 złr. Jęczmień 5'50 do 7-40 złr. Owies 
5.25 do 7-50 złr. Hreczka — •— d o — — złr. 
Kukurudza zeszłoroczna 5-50 do 7-50 złr. 
Kukurudza nowa 5*— do 5’50 złr. Groch do 
gotowania 8 .— do 8 50 złr. Groch paste- 
\yiiy— *.— do *—złr. Soczewica — *— do — *— 
złr. Fasola 8.— do 8-25 złr. Bobik — ■—  do 

złr . Wyka 5'— do 5-25 złr. Koniczyna 
najprzedniejsza 3 0 —  do 45-— złr., przednia 
— •— do — '— złr., średnia — -— do — •— 
złr., poślednia — '— do ■—■—  złr. Tymotka 
— •— do — •— złr. Anyż rossyjski — •— do 
— •■— złr. Anyż płaski — ■ — 'do — złr. 
Kminek • do — ■— złr. Rzepak zimowy 
14-75 do 15*50 złr. Rzepak letni — •— do 
— •—- złr. Rzepik zimowy — •— d o —-•— złr. 
Rzepik letni — .—  do — •— złr. Lnianka 

'— do — •— złr. Nasienie lniane — •— do 
— *—  złr. Nasienie konopne — *—- do — *—złr. 
Chmiel — —  do — ■— złr. Spirytus gotowy 
— *— do 82*80 złr. Spirytus na lipiec, wrze­
sień — .— do — ■■—.



-r- W ie d e ń , 16 lipca. Na dzisiejszy 
targ na bydło rogate spędzono 4471 sztuk, 
czyli około 600 sztuk mniej niż przed tygo­
dniem. Mimo mniej licznego spędu targ szedł 
nader ospale, dosyć dużo towaru zostało nie- 
sprzedanego, ceny spadły o 2 do 3 zł. na cen­
tnarze metrycznym. Praw da, że i na pary- 
skiem targowisku L a  Vilette dnia 12 b. m. 
ceny znów doznały zniżki ; ale nie to wpły­
nęło na targ tutejszy, lecz znaczne jeszcze 
zapasy u rzeźników i brak kupców zamiej­
scowych , którzy pokryli potrzeb sw^ z to­
waru przeznaczonego na wywóz a nieprze- 
puszczonogo przez granicę. W liczbie po­
wyższej było towaru galicyjskiego 1210, wę­
gierskiego 2932, niemieckiego 329 sztuk. 
Płacono: galicyjski 54— 60 zł., węgierski
52—60, przedniowyborowy do 6F /21 woły 
wołoskie 48—52, niemieckie na wywóz 60 
do 69 zł., buhaje i krowy 48— 56, bawoły 
43— 50 zł. za cetnar metryczny żywej wagi.

Z TEATRU WOJIY
Lwów, 19 lipca.

Nieśmiałe i ogólnikowe telegramy stam­
bulskie o pomyślnych dla Turków potyczkach 
w okolicy Jenisaghry i odparciu Rossyan za 
Bałkan nie znajdują wiary. 0  prawdziwem 
zwycięstwie donoszonoby w innym tonie. 
Także telegram prywatny Deutsche Ztg. z 
Adryanopola z 16 b. m. mimowolnie budzi 
niedowierzanie. Według tego telegramu Tur­
cy pod dowództwem Limana beja zaatakowa­
li w niedzielę awangardę rossyjską pod Feb- 
dicz (?) i Jenisaghrą i po zaciętej walce 
wyparli Rossyan za Bałkan. Otrzymawszy po­
siłki uderzyli Rossyanie przeważnemi siłami 
ale bez artyleryi. Baterye tureckie działały 
skutecznie na flance rossyjskiej i trzymały 
się przez dwie godziny mimo gwałtowych 
ataków przeważających sił nieprzyjacielskich. 
W końcu uderzył fieuf basza na skrzydło 
rossyjskie, wparł je między dwa ognie pobił 
i rzucił za Bałkan. Straty Rossyan mają być 
wielkie. Mimo tych „zwycięstw11 faktem jest, 
że oddział rossyjski dotychczas nie został wy­
party za Bałkan, a podjazdy rossyjskie dnia 
17 b. m. miały się pojawić już w Jamboii. 
W Konstantynopolu panuje wielki popłoch. 
Rząd urzędownie uwiadomił mieszkańców o 
przejściu Rossyan przez Bałkan i wezwał lu­
dność, aby zachowała się spokojnie. Osobną 
odezwą wezwano wszystkich zdolnych do 
broni, aby nieśli swe usługi ojczyźnie, spie­
sząc jak najrychlej na pomoc swym braciom 
dla odparcia najeźdźców. Ministrowie odby­
wają w seraskieracie nieustanne narady i ko­
munikują się telegraficznie z komendantami 
korpusów.

Armia rossyjską posuwająca się ku Ru- 
melii składa się z całego 8go korpusu, z 
część korpusu 9 i 12, oraz z legionu bułgar­
skiego, który codziennie się zwiększa, wre­
szcie z części korpusu ruchomego. Dotychczas 
nie sprawdzono, którym wąwozem Rossya­
nie przeszli, pewnem jest tylko, że nie wą­
wozem Szybka, który jest ufortyfikowany i 
obsadzony przez Turków. W edług telegramu 
Neue fr. Presse przeszli kozacy Starą Rjekę, 
a więc przez „żelazną bramę". Miałżeby ten 
ważny wąwóz być nie obsadzony?

Ze strony „kompetentnej" otrzymała 
Polit. Corresp. następujące uwagi o sytuaeyi 
wojskowej na bułgarskim teatrze wojny: 
„Przez posunięcie się jednego korpusu do 
Jenisaghra odnieśli Rossyanie znaczną ko­
rzyść strategiczną. Opanowali oni przez to 
nietylko wszystkie przejścia bałkańskie mię­
dzy Sliwnem a Kazanłykiem, lecz nadto roz­
szerzyli lukę między lewem skrzydłem Tur­
ków a głównemi siłami ich armii, i zagra­
żają z Jenisaghra tyłom tej armii w sposób 
niebezpieczny. Rossyanie przerwali drugą 
wielką baryerę obronną turecką, stoją teraz 
na t. z. linii wewnętrznej i jeżeli nadal ope­
rować będą z równą zręcznością, mogą zmu­
sić Abduł Kerim baszę albo do przyjęcia 
bitwy ze zmienionym frontem albo też do 
zamknięcia się w czworoboku fortecznym. 
Wszystkie te korzyści byłyby jednak illuzo- 
rycznemi, gdyby Rossyanom nie powiodło się 
odnieść nad Turkami także taktycznego zwy­
cięstwa. Turcy mają w trójkącie Ruszezuk 
Turtukaj-Szumla około 100.000 w trójkącie 
Silistrya-Medżidże-Warna około 50.000, pod 
Widdyniem, Niżem Sofią i w wąwozach bał­
kańskich aż do Kazanłyku razem około 70.000, 
wreszcie pod Adryanopolem i w drodze do 
tego miasta 10.000 ludzi. Cała siła zbrojna 
turecka wynosi przeto 230.000 ludzi, z czego
150.000 stoi w czworoboku fortecznym.

Korpusy lewego skrzydła mają z Wid- 
dynia i Niżu do Jenisaghry i Tirnowy 15 
dni m arszu; na te korpusy przeto na teraz 
liczyć nie można. Korpus adryaDopolski za­
słaniać musi to miasto i drogę do Konstan­
tynopola. Pozostają zatem tylko wojska czwo­
roboku fortecznego. Z tych odliczyć trzeba 
na każdą z czterech fortec po 10.000 za­
łogi tak /że  Abduł Kerim może mieć do dy-

' spozycyi co najwięcej 100.000 ludzi, a po od­
liczeniu 20% niewalczacych. właściwie tylko 
80.000.

Rossyanie, którzy w cichości ściągają 
znowu świeży korpus na teatr wojny, będą 
mieli odtąd 8 korpusów armii, z których 2 
znajduje się po lewej a 6 po prawej stronie 
Dunaju. Te ośm korpusów liczą razem około
320.000 tak, że na jeden korpus wypada po 
40.000, a po odtrąceniu 40°/0 niewalczacych, 
po 25.000 ludzi. Dwa korpusy na lewem 
skrzydle liczą przeto 50,000, a 6 Korpusów 
prawego skrzydła razem 150.000 ludzi. Z tych 
ostatnich jeden korpus w sile 25.000 ludzi 
zasłania prawą flankę na linii Nikopolis-Ple- 
wna-Łowrza. a pozostałe 125.000 rozrzucone 
są od Giurgewa aż do Jenisaghry. Otóż tę
125.000 armię musi Abduł  Kerim stanowczo 
pobić, jeżeli chce wydobyć się z niewygo­
dnego położ nia. Ale podobne udanie nie 
łatwem jest do wykonania. Przy braku ko- 
munikacyj, niedostatecznej organizacyi armii 
i znanej niezdolności wodzów tuteckich szyb­
ka koncentracya sił tureckich i niespodziany 
atak na flankę rossyjską wydaje się rzeczą 
prawie niemożliwą. W którąkolwiek stronę 
Abduł Kerim basza zwrócić by się chcia ł, 
czy do Ruszczuku, Tirnowy albo Jenisaghry, 
wszędzie ma przed sobą 5 dni marszu. Gdy­
by mu się nawet powiodło pobić Rossyan na 
jednym punkcie, nie byłby w stanie wyzy­
skać zwycięztwa. Musiałby stanąć i czekać 
na nadejście prowiantu i amunicyi. W razie 
klęski zaś trudno. aby mógł uniknąć kata­
strofy". Autor tego artykułu, widocznie bar­
dzo uprzedzony przeciw Turkom, zapomniał 
umotywować ostatnie dwa twierdzenia, kióre 
przeto, chociaż pochodzą „z kompetentnej" 
strony, mają może tylko wartość skromnego 
życzenia.

Neue freie Presse otrzymała następujące 
telegramy :

Konstantynopol 16 lipca: „ R o s s y a n i e  
c i ą g l e  j e s z c z e  p o p e ł n i  ają o k r u c i e ń ­
s t wa  w miastach i wsiach, które zajęli. Nie 
zadawalniając się grabieżą dopuszczają się 
najszkaradniejszych gwałtów na kobietach i 
dzieciach i to w chwili, gdy car Aleksander 
w wydanej proklamacyi przyrzeka mahome­
tanom bezpieczeństwo ich osób, familij i ma­
jątków. Mieszkańcy Temsu pod Tirnową 
schronili się przed Rossyanami do moszei, 
gdzie żywcem zostali spaleni Na trzysta 
wozów z uciekającemi familiami tureckiemi 
strzelali Rossyanie najprzód z armat a dopę- 
dziwszy uciekających, wyrżnęli wszystkich. 
W wszystkich miejscowościach zajętych przez 
Rossyan dopuszczają się Bułgarzy, zachę­
cani przez Rossyan, najokropniejszych ' okru­
cieństw."

Drugi telegram nadesłany do tej samej 
gazety z Bataku z 15 lipca opiewa: „Główna 
kwatera rossyjską z o s t a ł a  wc z o r a j  p r z e ­
n i e s i o n a  do T i r n o w y .  55.000 ludzi jest 
w pochodzie ku Bałkanowi. Obydwie flanki te­
go wojska są bardzo słabo zabezpieczone. 40 
tysięcy ludzi miało dnia 12 lipca przekro­
czyć Jantrę i dotrzeć pod Ruszezuk. Dnia 
16 albo 17 lipca ma przyjść pod Ruszczu- 
kiem do walnej bitwy. Do Sistowy nadeszła 
wielka ilość armat. B o m b a r d o w a n i e  
R u s z c z u k u  r o z p o c z n i e  s i ę  17 l i p c a .  
rano od strony Slobozyi. Z prawej flanki 
wysłano trzy dywizye przeciw Nikopolis, aby 
punkt ten bądź co bądź zająć. (Już został 
zajęty przypf Red.). Car przeprawił się przez 
Dunaj już 14 lipca, aby odbyć uroczysty 
wjazd do Nikopolis; jednakże atak rossyjski 
w tyra dniu został odparty a car musiał 
wrócić do Zimnicy, aby tam przenocować. 
R o s s y a n o m  z b y w a  b a r d z o  na ż y w n o ­
ści .  Cywilna ludność turecka stawia rozpa­
czliwy opór, w którym nawet kobiety biorą 
udział. Bułgarzy postępują sobie nader nie­
godnie. W Sistowie splądrowali domy ture­
ckie zniszyli tamtejszą bibliotekę, w ogóle 
zburzyli wszystko a nawet pościnali drzewa. 
Żołnierze rossyjscy zburzyli meczety, sprofa­
nowali groby i przedmioty przeznaczone do 
służby Bożej. Trzydziestu jeńców tureckich, 
pomiędzy tymi czterech baszybożuków do­
stawało za całe pożywienie tylko twarde su­
chary i odrobinę zepsutej wody. Droga po­
między Sistową a główną kwaterą w Bataku 
jest bardzo niebezpieczną. Wczoraj napadnię­
to pewnego oficera rossyjskiego w odległości 
5 kilometrów od Sistowy. Kilka korespon­
dentów dziennikarskich opuściło armię ros­
syjską i nie wróci już do niej."

Sami Rossyanie przyznają, że Bułgarzy 
dopuszczają się wielkich okrucieństw na lu­
dności mahometańskiej, ale objaśniają to tem, 
że Bułgarzy mszczą się teraz za zeszłoro­
czne rzezie tureckie. Armia rossyjską nie 
jest w stanie bronić wszędzie ludności ma­
hometańskiej.

Katastrofę turecką pod N i k o p o l i s  
przypisują niektóre dzienniki zdradzie, popeł­
nionej przez baszów Aehmeda i Hassana. W 
twierdzy było tylko 2000 żołnierzy, którzy 
przez dwa dni stawili zacięty opór całemu 
korpusowi rossyjskiemu. Dnia 16 b. m. na­
deszło na odsiecz 4000 Turków, którzy je ­

dnak zostali pobici i wparci do twierdzy, 
gdzie następnie razem z załogą kapitulowali. 
Podczas bitwy pod Nikopolis 15 b. m. ba­
terye rumuńskie w Islas ostrzeliwały Niko­
polis, a mały oddział pod pułkownikiem 
Stanesku przeszedł Dunaj. W Samawit oddział 
ren powitał ludność rumuńską, znajdującą się 
na terytoryum bułgarskiem z zapałem. W 
Samawit pułkownik Stanesku spotkał prze­
dnią straż rossyjską i cofnął się natychmiast 
do Islas.

Wiadomość B iura  Reutera, że Rossya­
nie 17 b. m. zajęli Medżidżie i Mangalię nad 
Ozarnem morzem w Dobruczy, dotychczas 
nie potwierdziła się. W Medżidżie mieli Tur­
cy według Polit. Corresp. około 25.000 ludzi.

Z t e a t r u  wo j n y  w Azyi nie ma dziś 
żadnych wiadomości. Według tyfliskiej depe­
szy Presse z 16 lipca, korpusy rossyjskie są 
jeszcze na terytoryum tureckiem i gotują się 
do kroków zaczepnych. Główna siła turecka 
stoi pod Karsem i na zachód od tej twierdzy, 
która dotychczas nie została na nowo zaopa­
trzoną w żywność.

Tagblatt donosi, że Rossyanie przesie­
dlają setki rodzin czerkieskich w głąb Ros- 
syi. Do gubernii Ołoneckiej przesiedlono 200 
rodzin.

Z K o n s t a n t y n o p . o l a  otrzymał Gsas 
od osoby dobrze poinformowanej następujące 
szczegóły o r o z w i ą z a n i u  l e g i o n u  p o l ­
ski ego,  potwierdzające doniesienia naszego 
korespondenta: „Formacya legionu, jak obe­
cnie stało się wiadomem, rozpoczętą była bez 
żadnego firmanu sułtańskiego, lub irade, sło­
wom bez żadnego pisemnego rozkazu, lub 
upoważnienia rządu. Zdaje się, że Turcy zro­
bili tak umyślnie, tolerując niby tworzenie się 
legionu a nie dając na to sankcyi pisemnej, 
aby na wypadek reklamcyi ambasad, mogli 
rozwiązać go bez kłopotu. Rozwiązanie też 
faktyczne i urzędowe już nastąpiło, w skutek 
reklarnacyi posłów pruskiego i austryackiego, 
a szczególnie pierwszego, który wywierał sil­
ną presyę na Portę. Rząd turecki nie wiele 
potrzebował zachodu, aby rozwiązać t. z. 
„legion", który, jak wiadomo, składał się z 
różnych narodowości i nie posiadał w swein 
gronie żadnej wydatnej zdolnością lub moral- 
nemi zaletami osobistości. Naprzód dwukro­
tnie dawano rozkaz oddziałowi do wyjazdu 
do Szumli, gdzie, jak głosili mniemani do- 
wódzcy, miała się odbyć dalsza organizac-ya 
oddziału. Dwa razy jednak, w skutek starań 
tychże „dowódzców", cofano rozkaz i już ze sta­
tku parowego zwracano oddział do koszar. 
Nareszcie za trzecim rozkazem oddział od­
płynął do Szumli. gdzie ma być wcielonym 
do któregoś batalionu tureckich ochotników 
t. j. baszybożuków, Z całego oddziału pozo­
stało w Konstantynopolu tylko 30 ludzi, któ­
rzy nie chcieli wyjeżdżać. Tym odmówiono 
żywności wT koszarach i rozkazano, aby zdjęli 
natychmiast mundury,  gdyż w przeciwnym 
razie będą do tego zmuszeni przez polieyę. 
Kiedy zaś jeden z bardziej wpływowych emi­
grantów polskich wstawiał się za nimi do 
seraskiera ten odpowiedział tylko: „chcecież, 
abyśmy za was prowadzili wojnę z Niem­
cami ?"...

m E G K A i m Z E T T  LWOWSKIEJ
Wiedeń, 18 lipca. Pol. Gor. 

zaprzecza z największą stanowczością 
wersyom o wrzekomo przez Rossyę 
zamierzonem z a j ę c i u  t e r y t o r y u m  
s e r b s k i e g o  na linię prowiantową 
wśród operacyj wojennych, tudzież do 
niesiu dzisiejszych dzienników, jakoby 
do Wiednia przybyć m iał, albo już 
przybył, wyższy oficer rossyjski z mi- 
syą specyalną.

Wiedeń, 18 lipca. Pol. Gor. 
donosi: G ł ó w n a  k w a t e r a  ks.  Ni ­
k i t y  przeniesioną została do Sliwla 
pod Niksiczem. Jutro musi zgłosić się 
do swoich batalionów reszta na urlo­
pie zostających Ozarnogórców.

Wiedeń, 18 lipca. Pol. Gor. 
donosi z S ign : B o ś n i a c c y  p o ­
w s t a ń c y  p o b i l i  załogę Liwna i od­
parli ją  do cytadeli, którą oblegają.

Z B e l g r a d u  donoszą do Pol. Gor., 
że przy wyborach uzupełniających u- 
padli przewódzcy stronnictwa radykal­
nego i konserwatywnego. Rząd roz­
porządza 108 głosami.

Łondyu, 18 lipca. Office Reuter 
donosi z Konstantynopola: Layard nie 
sformułował żadnej urzędowej propo- 
zycyi co do w p u s z c z e n i a  f l o t y  
a n g i e l s k i e j  w D a r d a n e l e ,  lecz 
tylko dotknął tej kwestyi półurzę- 
downie.

Daily Telegraph mniema, że inte­
res Anglii i innych mocarstw wyma­
ga stanowczego p o w s t r z y m a n i a  
R o s s y a n  w d a l s z y m  p o c h o d z i e  
k u  B o s f o r o w i .  Nawet tymczasowe 
zajęcie Konstantynopola przez Rossyan 
byłoby ciosem zabójczym dla An­
glii-

Wiedeń 19 lipca. (Tel. pryw.) 
Według doniesień Fremdenblattu, wia­
domość o przejściu Rossyan przez 
Bałkan wywołała w i e l k i e  w z b u ­
r z e n i e  w K o n s t a n t y n o p o l u  i 
wznieciła największe obawy w ludno­
ści chrześcijańskiej. W skutek tego 
Anglia skłoniłaby się do wysłania flo­
ty, stacyonowanej w zatoce Bezika, do 
Konstantynopola, aby dać tamtejszym 
chrześcijanom rękojmię bezpieczeństwa. 
W tym celu Anglia wzięła już pod 
rozwagę kwestyę dardanelskiej cieśni­
ny. Donoszą również z Konstantyno­
pola, że nastąpić tam mają liczne are­
sztowania. A b d n l  K e r i m  ma być 
złożony z głównego dowództwa.

Wiedeń 19 lipca. {Tel. pryw.) 
Wszystkie pogłoski obiegające o mis- 
syi hr. L e w a s z e w a ,  a mianowicie 
o jej styczności z k w e s t y ą  p o l s k ą  
polegają na zwykłych kombinacyach, 
do których pierwszy impuls dał Tag­
blatt swoim niedzielnym artykułem 
wstępnym o rzekomych rokowaniach 
rządu rossyjskiego z znakomitszymi 
Polakami w celu zawarcia ugody,

Wiedeń, 19 lipca. {Tel. pryw .) 
W edług wiadomości, jakie tu otrzy­
mano z Berlina, nie ma mowy o bl i z-  
k i e m  z a w a r ć  u p o k o j u - W  o b e ­
cnej chwili, pokój byłby tylko palliaty- 
wą, dopiero po jakimś wielkim zwy­
cięstwie rossyjskiem możnaby myśleć 
o rokowaniach.

B a s z o w i e  t u r e c c y ,  wzięci w 
Nikopolis do niewoli, internow anf będą 
w Orelu. Car kazał ich sobie przed­
stawić i rozmawiał z nimi.

W Tymowie wydawać będąRos 
syanie urzędowy organ w języku buł­
garskim. Wysłano wielką ilość dzwo­
nów dla bułgarskich cerkwi.

Wiedeń, 19 lipca. {Tel. pryw.) 
Rokowania między Austryą i Niemca­
mi w sprawie traktatu cłowego biorą 
znowu mniej pomyślny obrót. Nowa 
Presse dowiaduje się nawet, że jeżeli 
rokowania mimo to nie zostały jeszcze 
zerwane, to nie w nadzieji skutku, ale 
z powodów czysto politycznych.

Tagblatt popisuje się dziś sensa­
cyjną wiadomością, że w krotce za­
warte zostanie p r z y m i e r z e  m i ę ­
d z y  R o s s y ą  a W ł o c h a m i .

Odpowiedzialny redaktor W ł a d y s ł a w  Łoz i ńsk i .

Zaproszenie do przedpłaty.

W m i e j s c u :  Za II półrocze 6 zł.; 
za III ćwierćrocze 3 zł., za lipiec 
i każdy następny miesiąc 1 zł.

P o c z t ą :  Za II półrocze 8 zł.; za III 
ćwierćrocze 4 z ł .; za lipiec i każdy 
następny miesiąc 1 zł. 35 ct.

Prenumeratorowie półroczni (któ­
rzy prenumerują od 1 lipca do końca 
grudnia) otrzymują „Przewodnik nau­
kowy i literacki11 dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej" bezpłatnie; 
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do-i/
płata, pierwsi 75 ct., drudzy 30 ct. 
Przewodnik prenumerowany osobno 
kosztuje półrocznie 2 zł., ćwierćro- 
cznie i  zł.

O S T A T S I A  P O C Z T i



Przyjechali do Lwowa
dnia 19 lipca 1877:

Hotel GeorgFa
Pp. S. hr. Dzieduszycki z Gwoźdzca. p 

hr. Potulicki z Glinian K. i J- %• Błazowscy 
z Jazłowic. W. Kulczycki z Bobrki. B. Jancke 
z Lipska. A. Skrzynecka z Wołynia.

Hotel Angielski.
Pp. L. H eyne ze Złoczowa. S. Gfroja z 

Wołynia. K. H ubick i z Ożydowa. E. Cerkiewicz 
z Koszyc. S. Włostowska z Królestwa.

Hotel Langa.
Kp. K. Wysocki z Hrehorowa. H. Taubor 

z Wiednia. J. Schmidt z Wiednia. J. Lieber- 
mann z Wiednia. J. Pfaferblickler z Wiednia.

Hotel K rakow ski.
Pp. J. Piotrowski ze Zaleszczyk. J. yjik_ 

tner ze Sarnek. A. Ochrymowicz z Tarnopola.

J
Odjechali ze T,w«wa

Pp H. hr- Tyszkiewicz do Brodów o 
Szeparowicz do Stanisławowa. H. Bendowslu 
do Krakowa. F. Lament do Kalnicy. K p a s /_ 
kowski do Brodów.______________

^ o « w ^ S ; V i 8 7 u 7 l7° ięic*««
mm P s ^ m e t r  Ą  152.C

wilgoć »u /„ ostatnich 24 00 1 • ?

U 1 ”

poci ąg* k o l e j QWe
przychodzą do Lwowa.

Z Krakowa: o godzone 5 minut 30 ra„n (p j
spieszny); • / • * » » •
hnwy); “ '■ ’ ' Południem (po
ciąg  niieszafl.)  _____

Podwoloczysk: (na dworzec lwowski główny): o 
godz. 10 min 33 wieczór (pociąg pospieszny); o 
godz. 8 mi u 2o i ano (pociąg osobowy): o gol 
3 min. 43 po południu (pociąg mieszany).

Czerniowiec: o godzinie 9 minut 55 wieczór (po­
ciąg pospieszny), o godzinie 3 minut 40 rano (po­
ciąg mieszany); o godzinie 2 minut 50 po południu 
(pociąg mieszany).

Stanisławowa: (na Stryj): o godzinie 7 min. 58 
wieczór (pociąg nr 2); o godz. 8 min. 52 (pociąg 
nr. 4);

Podwołoczysk: (n a  dw orzec w Podzam czu)- o °o- 
dziuie 2 m inu t 54 ran o  (p o c iąg  osobow y) • 0 V  
dżin ie 3 m in. 8 po p o łu d n iu  p ociąg  m ie sz a n y );B

Odchodzą ze Lwowa.
Do Krakowa: o godzinie 11^min. 3 przed północą (po...   _ t (UU

ciąg pospieszny); o godz. 4 min. 40  rauo (poeiąg

Cennik lwowskiej Izb y handlowej p rzem ysłow ej
Lwów, dnia 18 lipca 1877.

1 . A k c y e  za sztukę.
Kol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. 
Kol. lwow.czer.-jas. „ 200 zł. m.k. 
Banku hip. galic, 200 zł. w. a. 
Banku kiedyt. gai. po 200 zł. w. a.'

3. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kredyt, galic. 5°/„ w. a, .

4 °/„ „ •
„ 5 % okresowe

Banku hip. galic. 6°/„ w. a.
Listy dłużne g. Z. kr. wł. 6%  w. a..
3. Listy dłużne za 100 zł. 1

Ogóin. roln. kred. Zakł. dla Gai.
i Buków. 6°/0 los. w 15 lat. 

Tow. kr. m 6°/,, w. a. w 15 lat.
„ „ 6°/0 w. a. w 30 lat. 1

J
4 .  O b l i g l  za 100 zł.

Indemniz. galic. 5°/„ m. k. . . 
Pożyczki kraj. z r. 1873 po 6° „ w. a.

5 .  L o s y  Miasta Krakowa .
„ „ Stanisławowa

6. Monety.
Dukat holenderski . . .
Dukat c e s a r s k i ..........................
N apo leondo r..................... , .
P ó łim p e ry a ł ...............................
Rubel rossyjski srebrny . . .

„ „ papierowy . .
100  marek niemieckich .
Srebro . . .  .....................
Kupony w srebrze . . . .

płacą żądają
walutą austr.

złr. et. złr. ct.
225 — 228 -
114 -  117 —
223 50 226 —
210 — 214 —

82 90 
76 50
82 90 
86 90 
91 25

83 60 
77 50 
83 60 
87 85 
92 75

90 25 91 30

84 - 8 5 -
89 - 91 —

14 - 15 50
18 50 20 50

5 80 5 90
5 85 5 94
9 90 1 0 -

10  - 10 25
1 82 192
1 311/ 1 331/

61 - 6 2 -
108 25 110  —
108 - 1 1 0 -

tw a. ,, . . .
banknot. ™d m

61.25 61.40
61.25 51.40

K u r s  S * j M e  ń  s k l e j
I D łu g  1’a ń s tw a .

Jednolity ' dtog Państwa w bank 
maj-listopwj 
luty-9ierpiel.\ *,

Jednolity dług.Pa,,stwa w srebrze.styczeń-lipieci . . . _ mQQ g6^ g
kwiecien-pazd .

Losy z roku loa» cate .
1839 piąta część 4°i 090 999
1854 po 250 złr.. ' 332-~
1860 po 500 zł,-. 5Ó/ ' '

" ” 1860 po 100 złr. 50/ • ! ! i '25 !
:  .. 1864 L)reiJ,1i‘i) po 100 złr. 13275 1S3!—

Renty Como po 42 lir. W  P° , 5 0 ^  ^  75
Listy zastaw, domen państw, po [20

złr. 5°/o« • ■ • ■ , . . n o __ i / A _
Austr. asyg-skark 1878 5"/,> . lOOlO
Austr. renta zł wolna, odpodatk. 4«/„ . 73.40 73.60

£ .  O b l in . t c y c  indemn. o°/0 100 złr
9 zęo11  ....................................■ ■ . 1 0 3 .-  103.50
B u k o w in y ................................... ......  g2 25  33.26
Gałicyi ■ ■ . ■ • • ■ • • . . .  84 — 84 75
Niższej A u s t r y i ..................... j Qg'_
Siedm iogrodu.........  TikO  74.—
W ę g ie r .................... 75 80 76.40

3. I n n e  p o ż y c z k i imbliez>*e -
Galic. pożyczka krajowa z r. 1873 6°/,, . —■— —

Bank Anglo-aust. 200 /.J ^ m if /ł*  120
hist. kred dla handlu po 160 zł. . - ^ S0 ^
Nizszo-austr. tow. eskomt po 500 zł. 680.— oao.— 
Gal. banku hip. po 200 zł. . . • • . _ _  _
Gal. bauk. d. h n d i.ip rz .a 2 0 0 zł. w pł-40/u ■
rir.1 1__ 1 T . _ _1. : „ t)AA 7.ł . . ■ ---

795. -  797. -

osobowy); o godzinie 4 minut 45 po południu (po­
ciąg mieszany).

Do Podwołoczysk: (z głównego dworca); o godzinie 
6 min. — rano. (pospieszny); o godzinie 10 min 
37 wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 minut 
45 w południe (pociąg mieszany).

Do Podwołoczysk: (z Podzamcza): o godz. 11 minut 
4 wieczór (pociąg osobowy); o godzinie 12 minut 
11 w południe (pociąg mieszany).

Dc Czerniowiec: o godz. 6 min. 25 rauo (pociąg po­
spieszny) ; o godzinie 11 min. 25 wieczór (pociąg 
mięszany); o godzinie 12 min. 30 z południa (po­
ciąg mieszany).

Do Stanisławowa: (na Stryj): o godzinie 6 minut 5 
rano (pociąg nr. 1) ; o godz 5 minut 10 wieczór 
(pociąg nr. 3).

Pory niniejszego rozkładu jazdy odnoszą się do po­
łudnika peszteńskiego, godz. 12 w Peszcie odpowiada 

godz. 12 m. 20 ws Lwowie.

Gal. zakł. kred. ziemski a 200 zł 
Banku narodowego a 600 zł.oanKU narodowego a ow  ; q9 r n qq ka

» r * s . ‘J 2 , t . 6 r g Z . : £ 2  s i l  -Austr tow. żeglugi par. po 500 z . ^
Kol. Cesarzow. m b ie ty  po mj L hr
Kol. Preszów-Tarn. (w. e.) a 200 zł. w sib i. 88.50 8J.
Półn. kolei po ^000 • • • lo^D.— !8tS0.

Kol. Kar. Ludwika po 200 zł. m. k. . g f e o  *221- 
Lwow'. Czerń, kolei po 200 zł. w. a. wsr, n o 5 n  i i i  en
Tow. kol. żel. państ. po 200 zł k,  ^  c ^  
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. . 7 , 50 d  _
I. Kol. węg. gal. a 200 zł. w sr. . g l bQ

5 . L i s t y  zast. losowane 
Ogólny rolniozo-kredytowy Zakład dla 

' Gaiieyi i Bukowiny, w 151. 6“/„ y0 _  __
Powsz. austr. zakł. kred. ziem. 5°/0 wsr 100 -nc ioiiAk 
Gal. zakł. kr. ziem. Krak. los. w 18 1. 6"/0 go’
„ „ „ ,1 - - w 80 „ 7 -  ‘I
„ n - ” » " w 36 .1 5\'« 85 _  Sfi _Gal. Tow. kred. w. a. po i ‘% . 7g- _

” P° 5°/" ■ ■ 88  _  R?an
” „ „ .. P» 5"/„ w 37 la- ’ ‘ 83 50

tach zw rotne.......................... o., ao
Gal. banku hipot. po 6 /„ . g - 83.50
Gal. zakł. kred. włosc. po 6<‘L . . 9 »- ®7.2o
Tow. kred. miejs. Iw. w 151. wył. po fi"/ g,, ^ 0 ^ - S0

B „ „ w301.wyl.po6o/, _  82-“
Banku narodowego po 5% ■ —■■—
Węg. tow. ziom. po 51/a°/, . , •—

„ ., po 5°/0 . ' ~  90.2o
« . O b i i g a o y e  z prawem pierWsżeńśtw-i 0r '~ .n /? 1 -A° 
Kol. Albrechta a 300 zł. 5°L w. a " " ‘i®  100 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (vv «/ 1 ' 70 40

a 300 zł. 5°/0 w srebr. . '  (-q o .
Kol. poł. po 100 zł. m. k ' .n? 58.75

- » n 100 zł. w. a. ! ' ' ^ l -50 102 .--
Kol. gal. Kar. Ludw po 300 zł. 5»/„ 38o°

• : :  :  . • • “ i - S t
” „ ” iv . ” ' ■ ■ f 8 ~  93-35

Kol. Lwow.-Czer -Jas. Ili e”mis a 30() 3^ ,30 95.—
zł. 5»/„ w srebrze z r. 1865 . . 76  25 ^

z r 186S • ' 7 3 '75 74-“
2 r ‘ }g88  - - 06.25 66.75

Węg. gal. kol. 4200 zł.5«/0 Wniubne .' U  Z  Z ' Z
^  • Ł o sy

liist. kred. dla hand. i prz. po 1OO h  t,r 1
Clarego po 40 zł. m. k. ’ 160.— 160:50
•fow.żegl.par. na Dunaju po l o o y y 30. 30
^ —------   -irf.zts 93 7o

płacą, żądaj \
Keglevicha po 10 zł. m. k........................... 12.75 13.25
Losy miasta K ra k o w a .....................14.75 15.25
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a. 27.50 28.—
Palfiego po 40 zł. m. k.................  28.50 29.—
Fundacya szpit. Areyksiocia Rudolfa . 13.50 14.—
Salma po 40 zł. m. k .............................  —.— ------
St. Genois po 40 zł. ni. k.................2-9.75 30 25
Poż. miasta Stanisławowa po 20 zł, w. a. 21.50 22 50
Poż. Tryestu po 100 zł. m. k. . . . i 20. — 121.—

„ „ „ 50 zł. m. k. . . 60.— 61.—
Waldsteina po 20 zł. m. k.................... —.— -----------
Windiseligratza po 20 zł. m. k .  . . 25.25 25 7 <

W e k s le  (na 3 miesiące).
Augsburg za 100 zł. w. p. n. . . . 61.05 61 15
Berlin za 100 wark w. n p ..........  61.05 6115
Frankfurt za 100 mark p ................. 61.0-5 6115
Hamburg za 100 inark w. p n. . . 6103 61.15
Londyn za 10 ft. szt.............................. 125.40 125 65
Paryż za 100 fr................................  49.75  49  55

K u r s  z ł o t u .
Dukat cesarski men...........................  5.95.— 5.96 —

„ pełnej w a g i ..........................  5.95.— 5 96 —
K o ro n a ...............................................  —,— ___
20-franków ka .........................................10 .—.— l uOl  -
Rosyjski i m p e r y a ł ..............................10.23.— 10 26 —
Talar związkowy . .....................  —.— ____
Srebro /  . .  ..........................  109.50 109 65

Z lwowskiej Izby handlow ej i przem ysłow ej.
T elegrafow any k u rs  w iedeński 

18 lipca 1877.
Jednolity dług państwa w banknotach.

„ „ w srebrze . .
Renta w z ło c ie ..........................................
Losy pożyczki z roku 1860 .....................
Akcye banku wiedeńskiego . .

„ ,1 kredytowego . . . .
Londyn .....................................................
Srebro ..........................................................
Napoleond’o r ................................................
Dukat cesarski men...................................
100 marek n iem ieck ich ..........................

zlr. ■t.
62 —
67 70
74 Ib

114 25
797 —
150 —
124 90
109 40

9 96
5 95

61136

(3982 1— 3) E  d  y  fe t .
L. 11076. C. k. sąd obwodowy w Tar­

nopolu ozn a jm ia  niniejszem, że równocześnie 
konkurs do całego, gdziekolwiek znajdującego 
się, ruchomego, jakoteż nieruchomego, w kra­
jach, gdzie postępowanie konkursowe z dnia 
25 grudnia 1868 l . l z  roku 1869 zb. u. p. 
jest obowiązującem, położonego majątku Leib 
Seidler, handlarza sukniami w Tarnopolu 0- 
tworzony został.

Do przeprowadzenia tego konkursu u- 
stanowiono komisarzem konkursowym c. k. 
radcę sądów krajowych Doboszyńskiego, a 
tymczasowym zawiadowcą masy konkursowej 
adwokata dr. Mantel w Tarnopolu.

Wszyscy, którzy do tej masy rozbioro­
wej jako konkursowi wierzyciele z swemi żą­
daniami wystąpić zamierzają, mają swoje wie­
rzytelności, gdyby nawet o takowe spor był 
w toku, d. 20 sierpnia 1877 w tutejszym c. k. 
sądzie obwodowym, wedle przepisów postę­
powania konkursowego, celem zapobieżenia 
zagrożonym tamże następstwom, zgłosić, a ua 
terminie 31 sierpnia 1877, godz. 9 rano płyu- 
ność i podstawę umieszczenia tych wierzytel­
ności wykazać.

Zgłoszonym wierzycielom, stawającym 
na ogólnym terminie, przysłużą prawo wybrać 
w miejsce tymczasowego zawiadowcy masy 
egoż zastępcy i członków wydziału wierzy- 
ieli, tymczasowo urzędujących, inne osoby 

swego zaufania.
Tymczasowo wyznacza się termin do za­

twierdzenia zamianowanego przez sąd zawia­
dowcy masy, lub ustanowienia innego zawiado­
wcy i tegoż zastępcy, jakoteż do wyboru tym­
czasowego wydziału wierzycieli na dzień 31 
lipca 1877, godz. 10 rano,_ na ktorymto ter­
minie wierzyciele jawie się 1 dla wykazania 
swych pretensyi potrzebne dowody przedłożyć

wierzycieli niemają.
Nareszcie wzywa 

Oli 
deleg.

się— — du powiato- 
mieszkającycli w okręgu c. k. bąu p 

-’"1— — Tarnopolu, oy wwego miejs. ---- 0- .. --------  .
8. 111 u. k. pełnomocnika mieszkającej 
Tarnopolu, celem doręczenia dalszych uclii? 
w tej sprawie oznajmili, inaczej im bowio
na wniosek c. k. komisarza konkursowego u
ich koszt i niebezpieczeństwo kurator z u- 
rzędu ustanowionym będzie.

Dalsze ogłoszenia w toku tego postępo­
wania konkursowego, będą w dzienniku urzę­
dowym „Gazety Lwowskiej“ do wiadomości 
podawane.

Z Bady c. k. sądu obwodowego.
Tarnopol 15 lipca 1877.

(3975 1— 3) E  d  y  U  t .
L. 5050. O. k. sąd obwodowy w  Prze­

myślu podaje do wiadomości, że w sprawie 
Franciszki Blas i Kozalii Karpowicz przeciw 
Michałowi Karpowicz i innym o zniesienie 
współwłasności realności pod lk. 31 w Prze­
myślu na Podgórzu odbędzie się w trzech 
terminach, a to: dnia 23 sierpnia, dnia 20 
września i dnia 22 października 1877, każdym 
razem o godzinie 10 rano w tutejszym gma­
chu sądowym, publiczna licytacya realności 
tej, pod Warunkami:

ł- Cenę wywołania stanowi wartość
szacunkowa 1856 złr. 20 ct. w. a.

f- Wadyum wynosi 186 zł.
Cena kupna złożona być ma w dniach 

po prawomocności licytacyi.
f • Gdyby realność w tych trzech ter­

minach przynajmniej za cenę szacunkową 
sprzedaną nje Z0StaJa, wyznacza się do uło­
żenia lżejszych warunków termin na dzień 26 
października 1877 godzinę 4tą po południu.

Kesztę warunków, ekstrakt tabularny i 
akt oszacowania w tutejszej registraturze 
przejrzeć można.

, G tej licytacyi zawiadamia się oprócz
egzekwentów i egzekutów także resztę współ­
właścicieli, w szczególności niewiadomego z 
żyma 1 miejSca pobytu Bazylego Karpowicza, 
wzg ęume jego z imienia, życia i miejsca po- 

y.u nieznanych spadkobierców przez kura- 
i ° ^ a dr. Baumfeida z zastępstwem 

1 j  ■ , a .dra Mendrocbowicza i przez edykta, 
U I62, w.lerzycieli hipotecznych, a to : z miej­

sca pobytu znailyCh do rąk własnych, zaś 
Katarzynę p 0j ^  Scjiew? Orbach, Mendla Or- 
bacna 1 Kazimierza Dender, z życia i miej­
sca pobytu niewiadomych lub tychże z inne- 
ma, życia i miejsca pobytu niewiadomych 
spadkobierców, wreszcie wszystkich tych, kto-
rzyby po dmu sierpuia 1876 do realności 
nP |Z ;!£ tS1§ ^aJ^cej jakiekolwiek prawa na- 
uchwała ohemUiej wszystkich, którymby 
lnb wcale ^  Pn e * terminem licytacyjnym
kuratora a l » > m°&l'a hyc doręczoną przez 
stwem . d w Ł a,“,  &  S k to U tao  . - J g T  
edykta. ^r - Kozłowskiego 1 PrzŁZ

(3 9 8 /1 — a j 81 6 1817.
A ® *  O. t. J d  obwodowy w Tar- 

nopo lu  zawiadaima niuieiszem że na zaspo­
kojenie sumy 200 złr w ^ Zp egzekucyj-
f i , r d3a8 if1? !  kosarzy Sianożęci, jak dom.

Ł h ' w  dl i i  oaer- ^ K tou iego  Sonika w ła- 
® ^ 1 8 7 7  n ^  u • sierpnia 18 77  i 12 w rze­śnia l o 7 * o go d z in ie  10  przed p oł. w biórze

Nr. 14 się odbędzie, jednak nie niżej ceny 
szacunkowej.

1 Za cenę wywołania stanowi się cena 
szacunkowa w kwocie 400 złr. w. a.

2. Chęć kupna mający, obowiązani są 
sumę 40 złr. w. a. gotówką tytułem wadyum
złożyć.

3. Nabywca obowiązany jest resztującą 
cenę kupna po strąceniu przy licytacyi zło­
żonego wadyum i po strąceniu możliwych 
długów tabularnych zaraz całkowicie do rąk 
komisyi sądowej złożyć.

Bliższe warunki licytacyjne, ekstrakt ta­
bularny, akt oszacowania, przejrzeć można w 
registraturze sądowej, a co do podatków grun­
towych zasiąguąó wiadomość w c. k. urzędzie 
podatkowym w Tarnopolu.

Z c. k. sądu obwodowego.
Tarnopol dnia 20 czerwca 1877.

(->974 1— 3) E  <1 y  k  t .
L. 8122. O. k. sąd krajowy wyższy w 

Krakowie podaje do wiadomości, że dla gmin 
katastralnych miasta Podgórza w okręgu są­
du powiatowego w Podgórzu ; Krzeczów, w 
okręgu sądu powiatowego w Bochni; Zału- 
bińcze, Chełmiec z osadami Hunsdorf, Struga, 
Bdziosłów, Drzyków, Naśeiszowa z osadami 
Kwieciszowa, Brzezie, i Grabowa; Jonuszowa 
z osadami Lęk i Gołąbkowice; Piątkowa w 
okręgu c. k. sądu powiatowego delegowane­
go miejskiego w Nowym Sączu położo­
nych, otwarto nowe księgi gruntowe, 1 ze 
termin wyznaczony pierwszym edyktem z 
dnia 5 maja 1876 1. 6142, 5966 i do
zgłoszenia praw rzeczowych, odnoszących się 
do nieruchomości wymienionemi księgami 
gruntowemi objętych, z dniem 31 maja 
1877 r. upłynął.

Wzywa się zatem wszystkich,^ którzy 
przez istnienie lub hipoteczny stopień pierw­
szeństwa jakiego wpisu w wyrażonych księ­
gach uskutecznionego, w prawach swych
uważają się za pokrzywdzonych,_ ażeby swe
zarzuty w czasokresie od dnia 25 lipca 1877 
do dnia 28 lutego 1.878 włącznie, w e. k. 
sądzie powiatowym położonej gminy katastral­
nej zgłosili, gdyż inaczej wpisy te nabędą 
skutku wpisów hipotecznych.

Otrzega się przytem, iż termin powyż­
szy nie może być ani przedłużonym, ani też 
z powodu zaniedbania do pierwotnego stanu 
przywróconym. Kraków dnia 12 lipca 1877.
(3991 1— 3) E  d  y  K  t.

L. 2136. O. k. sąd powiatowy w Sta- 
rejsoli podaje niniejszem do wiadomości pu­
blicznej, że na prośbę Abrahama Lamina z 
dnia 21 kwietnia 1876 1. 2136 na zaspoko­

jenie pretensyi w kwocie 300 złr. a. w. z 
pn. przez tegoż Abrahama Lamm przeciw 
Juzkowi Gap wywalczonej odbędzie się w 
tutejszym sądzie przymusowa publiczna reli- 
cytacya realności w Suszycy wielkiej pod N. 
k. 138/153 położonej, ciała tabularnego nie 
stanowiącej Juzka Oapka własnej, w jednym 
terminie t. j. na dniu 29 sierpnia 1877 o 
godzinie 10 przed południem i to także ni­
żej ceny szacunkowej.

Za cenę wywołania ustanowioną jest 
cena szacunkowa 400 złr. a. w.

Chęć kupna mający obowiązani będą 
wadyum 10°/0 w gotówce do rąk komisyi 
licytacyjnej złożyć.

Eesztę waruuków licytacyjnych tudzież 
akt opisania i oszacowania rzeczonej real­
ności wolno jest chęć kupna mającym w tu­
tejszej registraturze przejrzeć.

Starasól dnia 16 czerwca 1877.
(3722 1— 3) O b w ie s z c z e n ie *

L. 2418. C. k. sąd powiatowy Rozwa­
dowski oznajmia, że w dniach 14 sierpnia, 
18 września i 23 października 1877 każdym 
razem przed południem odbędzie się w tu ­
tejszym c. k. sądzie powiatowym publiczna 
przymusowa sprzedaż realności pod Nr. k. 
43 w Motyczu poduckownem położonej, cia­
ła tabularnego nie stanowiącej do Macieja 
Fał tarza należącej, celem wydobycia należy- 
tości Eliasza Pfeffera w ilości 100 złr. w. a.

Za cenę wywołania służy cena szacun­
kowa w ilości 1230 zł. w. a. na której 10% 
jako zakład chęć kupna mający przed roz­
poczęciem licytacyi do rąk komisyi licyta­
cyjnej złożyć mają.

Resztę warunków licytacyjnych wolno 
przejrzzć w tutejszej registraturze.

Rozwadów dnia 16 maja 1877.
(3990) O g ł o s z e n i e .

L. 43. Komisya hipoteczna c. k. sądu 
powiatowego w Dąbrowie zawiadamia, że do­
chodzenia celem założenia księgi gruntowej 
dla gminy katastralnej Pasieka z dniem 18 
lipca 1877 rozpoczyna.

Bliższe szczegóły zawierają ogłoszenia 
w urzędach gminnych.

Dąbrowa dnia 12 lipca 1877.
(3995)  ̂ E  d  y  k  t ,

i t rtseohw?  r ^n . J 1 p op ełn ionej u go d y  przym u sow ej 
aa  d a iu  d z is ie jszy m  zn iesio n y  zosta ł.

Z c. k. sądu krajowego
Lwów 14 lipea 1877.
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(3985 1— 3) E  d  y  k  t .

L. 9872. Samborski c. k. sąd obwodo­
wy otwiera na mocy §. 63 u. k. konkurs do 
majątku tak ruchomego jakoteż w krajach, w 
których ustawa konkursowa z 25 grudnia 1868 
obowiązuje, położonego nieruchomego mająt­
ku Korneli Sokołowskiej, kupcowej nieproto- 
kołowanej w Stryju •— porucza kierownictwo 
tej upadłości panu e k. sędziemu powiato­
wemu Janowi Mąjeranowskiemu w Stryju — 
a tymczasowym zawiadowcą masy konkurso­
wej ustanawia pana c. k. notaryusza Artura 
Malewskiego w Stryju.

Wzywa zatem wierzycieli, aby przy ter­
minie dnia 25 lipca 1877 o godzinie 10 ra­
no przed komisarzem konkursowym przy wy­
kazaniu swych roszczeń poczynili propozycje 
względem zatwierdzenia tymczasowego za­
wiadowcy masy lub zamianowania innego i 
tegoż zastępcy i przedsięwzięli wybór wy­
działu wierzycieli.

Dalej wzywa wszystkich tych, którzy 
do wspólnej masy konkursowej jako wie­
rzyciele konkursowi pretensje rościć chcą, 
ab j swe pretensye nawet w razie, gdyby już
0 takowe spór wytoczony był w terminie 
później oznaczyć i ogłosić się mającym w 
c. k. sądzie obwodowym albo w c. k. sądzie 
powiatowym w Stryju wedle przepisu ustawy 
konkursowej w celu zapobieżenia zagrożonym 
w tejże ustawie skutkom prawnym , zgłosili
1 na terminie do likwidacyi zalikwidowali i 
pierwszeństwo oznaczyli.

Wierzycielom, którzy swe pretensye 
zgłosili i przy ogólnym terminie likwidacyi 
się jawili, przysługuje prawo, powołać osta­
tecznie przez wolny wybór w miejsce zawia­
dowcy masy konkursowej tegoż zastępcy i 
członków wydziału wierzycieli do tego czasu 
urzędujących, inne osoby ich zaufania.

Wierzyciele, którzy nie w Stryju lub 
w bliskości mieszkają, mają w zgłoszeniu ich 
pretensyi wymienić pełnomocnika do odbioru 
uchwał, inaczej na wniosek komisarza kon­
kursowego ustanowionoby przez c. k. sąd 
obwodowy dla nich na ich niebezpieczeństwo 
i koszt kuratora.

Dalsze ogłoszenia w ciągu postępowania 
konkursowego umieszczone będą w dzienniku 
urzędowym Gazety Lwowskiej.

Sambor dnia 10 lipca 1877.
(3996 1— 3) O b w ie s z c z e n ie .

L. 32902. W celu zabezpieczenia do­
stawy szutru na gościńce państwowe w Sta­
nisławowskim okręgu budowniczym na lata 
1878, 1879 i 1880 a mianowicie:

a. na trakt brzeżański 2448 metr. sześć, 
w cenie fiskalnej 5450 z,lr.J,9 ct,_ ( luculuVł 
sześciennych w cenie fiskalnej 876 zł. 97 et.

c. na trakt rożniatowski 100 metrów 
sześć, w cenie fiskalnej 220 złr. 90 ct.. od­
będzie się w c. k. Starostwie w Stanisławo­
wie dnia 2 sierpnia 1877 o 12 godzinie w 
południe lieytacya przez składanie ofert. 
Oferty opiewające na cały trzechletni okres 
czasu lub tylko na rok jeden stemplem na 
50 ct. i w 5% wadyum zaopatrzone z wy- 
rażekiem cen nietylko cyframi ale i literami 
należy składać w wyż wymienionem c. k. 
Starostwie w oznaczonym terminie najpóź­
niej do godziny 12 w południe, gdzie także 
i bliższe warunk przedsiębiorstwa tego doty­
czące przejrzane być mogą.

Oferty nieułożone według wzoru po­
danego w §. 46 warunków, licytacyi lub nie 
ułożone w terminie nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów dnia 7 lipca 1877.

(3987) O h w fe s K C z e ii le .
L. 7905. C. k. sąd powiatowy miejsko 

delegowany wSamborze podaje do powszechnej 
wiadomości, że u niego złożone zostały do po­
wszechnego przejrzenia arkusze posiadania i 
inne akty służyć mające do założenia ksiąg 
gruntowych dla gminy katastralnej Zarajsko.

Zarzuty przeciw prawdziwości arkuszów 
posiadania mogą być wniesione do dnia 27 
lipca 1877 lub też na dniu powyższym u 
komisarza dochodzeniem kierującego, poczem 
dalsze dochodzenia przeprowadzone będą.

Sambor d. 13 lipca 1877.
(3970) © g ł o s z e n i e .

L. 3784. Do przeprowadzenia docho­
dzeń miejscowych dla założenia ksiąg hipo­
tecznych w gminie katastralnej „Nahorce 
małe“ w obrębie c. k. sądu powiatowego 
Kamionka str. położonej składa się protokoły 
tych dochodzeń wraz z dotyczącemi arkusza­
mi posiadania, sprostowanemi spisami po­
siadłości i kopiami mapy katastralnej, tu­
dzież protokołem parcelowym do powszech­
nego przejrzenia w c. k. sądzie powiatowym 
w Kamionce strumiłowej.

Zarzuty przeciw prawdziwości arkuszów 
posiadania wniesione być mogą pisemnie lub 
ustnie w rzeczonym sądzie powiatowym a 
w dniu 30 lipca 1877 do przeprowadzenia 
dochodzeń odnośnych przeznaczonym także 
przed komisyą do założenia ksiąg hipotecz­
nych wydzieloną.

Oo niniejszem podaje się do publicznej 
wiadomości.

Z komisyi hipotecznej c. k. sądu powiat.
Kamionka 17 lipca 1877.

(3983 1— 3) <g H t  f t.
3 . 8390. SSorn f. f. $rei§gerićf)tc irt 

Sambor tnirb tjicmit ber Snf)aber beSjtt 3Scr= 
luft getatf)cnen SfikdjfelS de dato Żurawno 
ben 25 ©cptember 1865 iiber 1352 fl. ant 1 
guni 1866 gaf)lbar burd) Wolf Kessler auf 
eigeue Drbre auSgeftellt, burd) Isak unb Josef 
Spatz acceptirt unb burd) Wolf Kessler raiD 
telft Snboffemcut de C. Nr. Zurawno 11 
jentber 1867 an bie Drbre, ber Faay Kessler 
unb mittetft Giro oom 2 Tłooember 1870 an 
Deile Spatz girirt aufgeforbert, biitttcn 45 
Stagen oom STage ber lełjten ©infdjaltung beS 
©bilteS geredjnet biefett SBecfjfel fo getoifj bte= 
fem Oeridjte oorjulcgett, mtbrigeng ber SGBej 
djfcl fur amortifirt erflćirt werben Wtrb.

Sambor ben 12 fęnnt 1877.
(3956) ® D i I t

3 . 5772. aSom Staoislauer f. f. Srciś- 
geridjte alś> Stonfurginftanj be§ Joseph Roller 
wirb fjiemit befannt gegeben, baj) auf © tunb 
be§ § 143 ber ©one. Drb. fie rr Kalinami Jo- 
nas jum  SJłaffeOerWalter, £>err Aleksander 
W ittels junt ©tefioertreter beSfelbett uitb bie 
fj. ip. E isig Woreczek Gsias Blumenfeld unb 
Salamon Silberbusch gu ©laubigerauSfdjujjcn 
BeftcUt worben finb.

Stanislau 15 Sftai 1877.
(3936 1—3) E  d  y  k  t.

L. 10206. 0. k. sąd krajowy w drodze 
dalszej egzekucji prawomocnego nakazu za- 
p ła tj c. k. sądu obwodowego w Tarnowie z 
dnia 5 września 1872, 1. 16360 celem zaspo­
kojenia sumy 8500 zł. w. a. Ohaimoni Kno- 
hloch od masy Maryanny Wadowskiej nale­
żącej, z procentem 6°/0 od dnia 29 sierpnia 
1872 kosztami 7 zł. 32 ct., 7 zł. 1 ct., 8 zł. 
1 et. i 80 rJ. 56 ct. w. a. tudzież obecnej 
egzekucyi w kwocie 21 zł. 77 ct. w. a. doz­
wala egzekucyjną publiczną licytacyę części 
dóbr Gwoździec czyli folwarku zwanego 
Gwoździec średni czyli Dział do masy Ma­
ryanny Wadowskiej wedle lib. Dom. 434 
pag. 212 n. 32 haer. należącego w powiecie 
Brzeskim położonego w dwóch terminach 
na dniu 20 sierpnia 1877 i 20 września 
.1877, o godzinie 10 rano w tut. c. k. sądzie 
krajowym przedsięwziąść się mającej pod 
następującemi warunkami:

Cenę szacunkową stanowić będzie suma 
8902 zł. 80 ct. w. a. jako przy egzekucyjnej 
detaksacyi wypośrodkowana wartość sprzedać 
się mających dóbr, poniżej której te części 
dóbr czyli folwark Gwoździec średni czyli 
Dział przy pisemnych dwóch terminach 
sprzedane nie będą niżej ceny szacunkowej.

Każdy chęć kupienia mający złożyć ma 
przed rozpoczęciem licytacyi do rąk licyta-
w kwocie 89f) zł. w. a. gotówką lub w pa­
pierach wartościowych, w których kapitały z 
pupilarnem bezpieczeństwem umieszczone być 
mogą według ostatniego ich kursu w „Gaze­
cie Lwowskiej “ oznaczonego, nieprzewyższa- 
jącego atoli wartości imiennej, jako wadyum 
które najwięcej ofiarującemu zatrzymane, zaś 
współlicytująeym po ukończonej licytacyi 
zwrócone zostanie.

Chęć kupna mający akt oszacowania, 
wyciąg hipoteczny i warunki licytacji w re­
gistraturze sądowej lub w dzień licytacyi w 
izbie sądowej przejrzeć zaś co do podatków 
i publicznych danin w c. k. urzędzie podat­
kowym dotyczącym poinformować się mogą.

O tern zawiadamia się obydwie strony 
i wierzycieli wiadomych do rąk własnych, 
zaś Teklę z Krukowskich Jaworską z miejsca 
pobytu i życia niewiadomą, tudzież wszyst­
kich wierzycieli, ktorzyby "po dniu 26 wrze­
śnia 1876 do hipoteki części dóbr Gwoździec 
weszli, lub którymby ta rezolucya licytacyę 
rozpisująca z jakiejkolwiek przyczyny dorę­
czoną być nie mogła przez kuratora w oso­
bie adw. dr. Trojnalskiego z substytucją 
adw Goldmanna do tej licytacyi i następnych 
czynności ustanawiającego się i przez edykta.

Kraków dnia 8 czerwca 1877.
(3863 1— 3) E  d  y  k  t .

L. 4601. C. k. sąd powiatowy w Kos- 
sowie podaje do wiadomości że celem ścią­
gnięcia pretensyi c. k. uprz. Zakładu kredy­
towego włościańskiego w kwocie 100 zł. a 
względnie 78 złr. 88 ct. z pn., odbę­
dzie się w zabudowaniu sądowem w dniach 
16 sierpnia, 13 września i 12 października 
1877, każdym razem o godzinie 9 z rana, 
przymusowa sprzedaż realności Oleksy Mar­
czuka w Chomczynie pod następującemi 
warunkami:

Cenę szacunkową stanowi sądownie 
sprawdzona wartość wzmiankowanej realności 
w kwocie 200 złr.

Wadyum wynosi 20 złr.
Resztę warunków można przejrzeć w 

registraturze.
C. k. sąd powiatowy.

Kossów 13 kwietnia 1877 
(3966 1— 3) E d y  k  t .

L. 28153. C. k. sąd powiatowy miej. 
delegowany S. I. we Lwowie uwiadamia ni­
niejszem niewiadomego z miejsca pobytu 
Karola Beczyńskiego, że w skutek prośby 
Towarzystwa gal. kasy zaliczkowej we Lwo­
wie z dnia 23 czerwca 1877 do 1. 28153

dozwolono równoczesną uchwałą w celu za­
spokojenia sumy kapitalnej w kwocie 550 zł. 
wraz z odsetkami po 10 od sta od dnia 6 
czerwca 1875 aż do dnia rzeczywistej zapła­
ty bieżącemi, tudzież kosztami egzekucyjnemi 
które się w ilości 12 złr. 77 ct. przyznają, 
egzekucyjne zajęcie, oszacowanie i przenie­
sienie wszelkich z pod egzekucyi nie wyłą­
czonych ruchomości dłużnika Karola Reczyń- 
skiego własnych w jego pomieszkaniu się 
znajdujących, wykonanie polecono ekspedyto- 
wi i kuratorem tegoż ustanowiono p. adw. 
dr. Rogalskiego, z substytucyą p. adw. dr. 
Raresa.

W  skutek tego wzywa się Karola Re- 
czynskiego ażeby ustanowionemu kuratorowi 
dokładną informacyę i środki dowodowe u- 
dzielił, lub też innego pełnomocnika usta­
nowił.

Lwów dnia 28 czerwca 1877.
(3993 1—3) E  d  y  h  t.

L. 3365. O. k. sąd powiatowy w Żywcu 
ogłasza, iż celem wydobycia wierzytelności 
Mateusza Bierawskiego w kwocie 200 złr.
e. s. c. odbędzie się przymusowa licytacyjna 
sprzedaż połowy czterecht zagonów gruntu w 
Łęgu od przykopy w Żywcu położonych, 
Ignacego Studenckiego własnej, i dla niego 
w księdze głównej gminy miasta Żywca Tom 
III. pag. 115 zaintabulowanej, w dwóch ter­
minach, a mianowicie na dniu 19 lipca 1877 
i 22 sierpnia 1877 zawsze o godzinie 10 
rano w tutejszym sądzie.

Genę wywołania stanowi cena szacun­
kowa w kwocie 110 złr. a. w.

Wadyum wynosi 11 złr. a. w.
Za niższą cenę się nie sprzeda.
Bliższe warunki, akt oszacowania i wy­

ciąg hipoteczny można przejrzeć w registra­
turze sądowej.

Żywiec 17 marca 1877.
(3939 1— 3) E  d  y  b  t.

L. 5003. O. k. sąd powiatowy w Andry­
chowie rozpisuje w sprawie Juliusza Israelego 
przeciw małżonkom Józefowi i Agnieszce Joń- 
czym o zapłacenie 500 zł. w. a. przymusową pu­
bliczną sprzedaż połowy realności pod N. k. 
275st./334now. subrep. 96 w Wieprzu poło­
żonej ciała tabularnego nie stanowiącej i 
dłużników własnej, wyznaczając do tej licy- 
taeyi w zabudowaniu sądowem trzy termina 
na 14 sierpnia, 11 września, 16 października 
1877, o godzinie 10 rano.

Cenę wywołania stanowi suma 1370 zł.
Wadyum kwota 137 zł. w. a.
R esz tę  w a ru n k ó w  w olno  iost. w  roaó- 

p rze jrzeć .
Kuratorem niewiadomych wierzycieli u- 

slanowiono p. adw. Dr. Chrzanowskiego w 
Kętach.

Andrychów dnia 13 marca 1877.
3 . 1025. SottfUtS. (3997 1— 8)

21n ber f. f. adjtflaffigeit 2Jiaritte=i8ur- 
getfdjule fur SRabcfien ju  s$ o la  ift bie © telle  
etner fjnbufttialleljrerin  ju  bcfefjen.

SOłit biefer ©telle ift ber ©efjaft bon 
700 fl. ba§ Quartiei'4lequibalent bon berma* 
len 277 fl. 20 tv. jaijrlid), ferner ber Infprud) 
auf bte ®ienftalter§julage unb im gafie eim 
tretenber ®ienftuntauglićE)feit, auf IJSenftott 
nad) bem 3Ktlttar=93erforgungSgefefse berfutnben.

Sfiiit ber Hibernatjmf biefer ©telle ift bie 
SBerpflidjtung gefnilpft, and) in anberen 2 e£)t= 
gcgenftćinben fuhfibirifdjen ilnterrid)! ^u er= 
tfyeilen.

SDie UnterridjtSfpradje ift bie beutfdje.
Sewerberinnen Ijaben iljte mit bem 

j£auffd)ein, bem ©ittemben ©tubiemunb bem 
2 eljrbefdl)igitrtg§jeitgniffe, le^tereś fur 
bejicljunggtoeife fflurgcrfdjulen, fobann mit bem 
Utadpoeife itber bie biśfijerige SSertoenbung bo- 
lumentirten ©cfudje, bis fangftenS 20 Sluguft
b. 3 . beirn t. f. ffteidjg = Sriegś = fOłiniftcrium, 
9Jłarine ©ettion einjubringen.

Setoerberinneu, toeldje bie Sefafjtgung  
nadjtoeifen ben U uterridjt in  ber fran^bftfdjen 
© pradje ju  crtfpulen, erfjaften bei fonft gleidjen  
Um ftdnbcn ben S o r ju g .

2 )ie  © rnenm tng ift eine befinitioe, memt 
bie iBetoerberin bereitś an einer anberen offenD  
lidjcn © d)u le  in  befinitiber Stnfteltuug fid) 
befanb.

® ie  U iberfiebluugS = Słoften trdgt ba§ 
Slerar in  bem fiir Sftarine = S eam ten  ber X 
jDiatenflaffc beftim m ten SluSmafje nnb tnirb ber 
Kłeuernannten ein entfprechenber tfteifeborfdjujj 
gegen nadjtraglidje SSerrcdjnung geioaljrt.

SBien am 15 3uli 1877.
(3830 1— 3) O b w ie s z c z e n ie .

L. 3981. G. k. sąd powiatowy w Bo­
lechowie podaje niniejszem do publicznej wia­
domości. że na zaspokojenie sumy 81 złr. 
61 ct. w. a. z pn., przymusowa sprzedaż 
realności pod nr. kon. 311— 16 subr. 86 
w Wołoskiej wsi położonej, dłużnika Jó­
zefa Kościów własnej, w tutejszym c. k. są­
dzie w drodze publicznej licytacyi na rzecz
c. k. uprz. Zakładu kredytowego włościań­
skiego dnia 10 sierpnia, 10 września i 11 
października 1877, każdym razem o godzinie 
9 przed południem z tem przedsięwziętą zo­

stanie, że na pierwszych dwóch terminach 
realność ta tylko za cenę wywołania 200 
zł. w. a. lub wyżej tejże, zaś na trzecim , 
terminie także i niżej ceny wywołania sprze- ‘ 
daną zostanie. ^

Wadyum wynosi 10% ceny szacun-
kowej. d.

Resztę warunków tudzież akt opisania a
i oszacowania realności przejrzeć można w j
tutejszej registraturze. Z(

C. k. sąd powiatowy. sc
Bolechów, dnia 14 czerwca 1877. &

(3888 1— 3) E  d y  k  t .
L. 3566. G. k. sąd powiatowy w Ro- w 

żniatowie podaje niniejszem do publicznej 
wiadomości, że na zaspokojenie sumy 126 
złr. 31 ct. w. a. z pn. przymusowa sprzedaż 
realności pod 1. k. 49/47 w Kniażowskiin 
położonej, dłużnika Semema Kuziow własnej, 
w tutejszym e. k. sądzie w drodze publi- 5 
cznej licytacyi na rzecz c. k. uprzyw. Zakła- w 
du kredytowego włościańskiego dnia 29 sier- 
pnia 1877, dnia 19 września 1877 i dnia 17 j a 
października 1877, każdym razem o godzinie S1 
9 przed południem z tem przedsięwziętą zo­
stanie, że na pierwszych dwóch terminach k 
realność ta tylko za cenę wywołania 250 złr. k 
lub wyżej tejże, na trzecim zaś terminie d 
i niżej ceny wywołania sprzedaną zostanie, u 

Wadyum wynosi 10% ceny szacunko­
wej, 25 złr. w. a.

Resztę warunków, tudzież akt opisania 
i oszacowania realności przejrzeć można w tu-
sądowej registraturze.

C. k. sąd powiatowy c
Rożuiatow dnia 16 czerwca 1877 i

(3900 1— 3) | O b w ie s z c z e n ie . I
L. 4534. 0. k. sąd powiatowy w Doli- T

nie podaje niniejszem do publicznej wia- z
domości, że na zaspokojenie sumy 250 zł. 1
w. a. z pn., przymusowa sprzedaż realności ’
pod nr. kon. 8 2 %,  sub. rep. 354 w Dolinie 1
położonej, dłużników Onufrego i Katarzyny '
Danezyjów własnej, w tutejszym c. k. sądzie 2
w drodze publicznej licytacyi na rzecz c. k. 
uprzyw. Zakładu kredytowego włościańskiego , 
dnia 2 sierpnia 1877, 30 sierpnia 1877 i 
27 września 1877 r., każdym razem o godz.
9 przed połuduiem z tem przedsięwziętą zo- ;
stanie, że na pierwszych dwóch terminach -
realność ta tylko za cenę wywołania 350 zł. 
w. a. lub wyżej tejże, zaś na trzecim termi- ,
nie także i niżej ceny wywołania sprzedaną '
zostanie.

Wadyum -  wynosi 10% ceny szacun­
kowej

Resztę warunków tudzież akt opisania 1
i oszacowania realności przejrzeć można mt 
tutejszej registraturze.

C. k. sąd powiatowy.
Doliua, dnia 23 czerwca 1877.

(3946 2— 3) E  d  y  lt  t .
L. 8312. Dnia 1 sierpnia, 5 września,

17 października 1877, o JO godzinie rano 
przymusowo sprzedaną będzie realność Grze­
gorza i Katarzyny Gilów nr. 20/18/10 w 
Miechocinie na zaspokojenie 310 zł. Izraela 
Spirna.

Gena szacunkowe 1115, wadyum 112 zł.
Trnobrzeg 31 grudnia 1875.

(3941 2 —3) E  d  y  k  t .
L. 1701. W c. k. sądzie powiatowym 

w Gorlicach odbędzie się egzekucyjna publi­
czna sprzedaż realności pod N. k. 7, 92 w 
Gorlicach położonych 1. 3 wykazu hipoteczne­
go ksiąg gruntowych Gorlickich objętej skła­
dających się a) z parceli budowlanej N. k.
7 katastr. 187 będącej częścią Iszą Igo ciała 
hipotecznego i b) z parceli budowlanej pod 
liczbą katastralną 188 wraz z domem N. k.
92 będącą Ilgiem ciałem hipotecznem na 
kwotę 3213 zł. 40 ct. w. a. oszacowanych 
własnośeią Wiktoryi i Michała Tumidajskich 
będących celem zaspokojenia kwoty 248 zł. 
2972et. w. a. z pn. Abrahamowi Weinberge- 
rowi przyznanej w 3 terminach dnia 3 sierp­
nia, 3 września i 3 października 1877, każ­
dym razem o godzinie 10 rano, na których 
w pierwszych dwóch terminach realności po­
wołane tylko za cenę szacunkową lub wyżej 
a na 3 terminie także i niżej ceny szacun­
kowej najwięcej dającemu sprzedane będą.

Wadyum wynosi 322 zł. cena wywo- " 
ławcza zaś 3213 zł. 40 ct. w. a. Warunki 
licytacyjne tudzież protokół oszacowania i 
ekstrakt tabularny można przejrzeć w tutej­
szym sądzie w registraturze.

Równocześuie zawiadamia się wszyst­
kich wierzycieli Michała i Wiktoryę Tumi­
dajskich z miejsca pobytu nieznanych, tudzież 
tych którym z jakiejkolwiekbądź przyczyny 
rezolucya licytacyjna przed Iszym terminem 
nie będzie doręczoną i wreszcie tych, którzy 
później tj. od czasu przedstawienia przedło­
żonego wye:ągu hipotecznego ze swojemi 
wierzytelnościami do ksiąg publicznych wpi- 
sanemi zostali, że dla nich adw. Dr. P. Lu­
dwik Kapiszewski w Gorlicach kuratorem u- 
stanowionym został.

Z c. k. sądu powiatowego.
Gorlice 26 czerwca 1877.



(3928 2- -3) O b w ie s z c z e n ie .
L. 473. C. k. sąd powiatowy w Lu­

baczowie podaje niniejszem do publicznej 
wiadomości, że celem zaspokojenia pretensyi 
Herscha Risza, prawonabywcy Ksawery W it­
kowskiej w ilości 82 złr. w. a. z pn. odbę­
dzie się tu w sądzie w trzech terminach 
a to na dniu 27 lipca, na dniu 31 sierpnia 
i na dniu 28 września 1877 r., każdym ra­
zem o godzinie 10 przed południem przymu­
sowa licytacyjna sprzedaż realności, p()(] j k_
51 w Futorach położonej, ciała tabularnego 
nie stanowiącej, dłużników Grzegorza Koziej 
i Anny Koziej własnej, pod następujacemi 
warunkami:

1. Cenę wywołania stanowi kwota 860 
złr. w. a. jako wartość tej realności

2. Wadyuin wynosi 86 złr. w. a.
3. Przy pierwszym i drugim terminie 

licytacyjnym realność ta tylko za cenę wy­
wołania lub wyżej takowej, zaś przy trzecim 
terminie także poniżej ceny wywołania za 
jakąkolwiekbądź cenę najwięcej ofiarującemu 
sprzedaną będzie.

Protokoły zastawniczego opisu i egze­
kucyjnego oszacowania, tudzież reszta warun­
ków licytacyjnych mogą być w tutejszo-są- 
dowej registraturze przejrzane w godzinach 
urzędowych.

C. k. sąd powiatowy
Lubaczów dnia 6 maja 1877.

(3940 2— 3) Obwieszczenie.
L. 1873. C. k. sąd powiatowy w Bole­

chowie ogłasza, że realność pod 1. 283 i 3/ 
części ogrodu 1. 181 w Wołoskiej wsi poło­
żone, Jana Nowakowskiego własne, ciała ta­
bularnego niestanowiące, w celu ściągnięcia 
wywalczonej przez Leona Hanusza sumy 116 
złr z pn 8 sierpnia, 7 września i dnia 12 
października 1877, każdym razem o godzinie 
9 przed południem na dwóch pierwszych ter­
minach tylko za lub powyżej ceny szacunko­
wej sprzedane zostaną. Cena wywołania 280 
złr. wadyum 28 złr. wynosi.

Bolechów dnia 23 czerwca 1877.
(3943 2—3) E  d  y  k  t .

L. 3052. Dnia 1 sierpnia, 5 września, 
17 października 1877, o godzinie 10 rano 
zostanie przymusowo sprzedana realność nr. 
16 w Ohmielowie Wojciecha/' i Katarzyny 
Missow na zaspokojenie 70 złr. Markusa 
Schliissla.

Cena szacunkowa wynosi 830 zł., wa­
dyum 83 zł.

— Tarnobrzeg dnia 15 maja 1877.

(3961 2—3) E  d  y  k  t .
L. 30247. C. k. sąd krajowy we Lwo­

wie wiadomo czyni, iż wskutek podania Ce­
lestyna Sozańskiego z 7 czerwca 1877 do 1. 
30247 przeciw: 1) c. k. Prokuratoryi Skarbu 
we Lwowie i 2) z miejsca pobytu niewiado­
mym młynarzom Jaciowi Horodeckiemu, 
hyanowi Horodeckiemu, Danile Horodeckie­
mu, Fediowi Horodeckiemu, Hryniowi Mo- 
szowskiemu, Pawłowi Moszowskiemu, Kuziowi 
Moszowskiemu, Jaciowi Sielskiemu i Stasiowi 
Letkiemu a w razie ich śmierci ich z imienia 
i nazwiska niewiadomym spadkobiercom lub 
prawonabywcom przez edykta i ustanowić 
się mającego kuratora, o wyznaczenie termi­
nu w celu udowodnienia, że pozew o uspra­
wiedliwienie prenotacyi w stanie biernym 
dóbr Dublany, Ozimina i Kranzberg Dom. 
92 p. 74 n. 3 on., pag 84 n. 1 on. i pag*
52 n. 1 on. uwidocznionej wniesiono, lub 
że termin do wniesienia takiego pozwu je­
szcze nie upłynął, w przeciwnym razie o 
wykreślenie tej pretensyi uchwałą z 16 
czerwca 1877 do 1. 30247 termin do roz­
prawy w myśl §. 45 ust. hip. na 8 sierpnia
1877 na godzinę 11 przed południem wy­
znaczony został.

Powyższa uchwała doręcza się z życia 
i miejsca pobytu niewiadomym młynarzom 
Jaciowi Horodeckiemu, Iwanowi Horodeckie­
mu, Danile Horodeckiemu, Fediowi Horode­
ckiemu, Hryniowi Moszowskiemu, Pawłowi 
Moszowskiemu, Kuziowi Moszowskiemu, Ja­
ciowi 3ielskiemu i Stasiowi Letkiemu, a w 
razie ich śmierci, Jch z imienia i nazwiska 
niewiadomym spadkobiercom lub prawo na­
bywcom do rąk równocześnie w osodie adw. 
dr. Szwedzi ckiego z zastępstwem adw. dr. 
Popławskiego ustanowionego kuratora.

Wzywamy niniejszem edyktem wyz 
mienionych niewiadomych, aby w należytym 
czasie u ustanowionego kuratora, lub też w 
sądzie osobiście albo przez innego zastępcę 
się zgłosili, i celem przestrzegania swoich 
praw stosownych środków użyli, ileże z za­
niechania wyniknąć mogące niekorzystne 
skutki sobie przypiszą.

Z c. k. sądu krajowego
Lwów d. 16 czerwca 1877 

(3947 2 - 3 )  E  d  y  k  t .
L. 3742. Dnia 8 sierpnia, 12 września 

i 24 października 1877, o 10 rano zostanie 
przymusowo sprzedaną realność Nr. 30/34 w 
Sielcu Wincentego Poły dla ściagnienia 180 
zł. Israela Sporna.

Cena szacunkowa wynosi 1131 zł.

Wadyum 114
Tarnobrzeg 30 czerwca 1877.

(3954 2—3) E d y k t .
L. 2814. C. k. sąd powiatowy w Wi 

liczce, podaje niniejszem ao publiczuei w:a_ 
domości, że celem ściągnięcia aktem nota- 
ryalnym z daty Podgorze 25 sierpnja 1874 
r. Gustawowi Wortsman, o d A  gniesz ki Mal- 
lakowej przyznanej sumy 2500 zł. w a 
i kosztami przedsięwezmie w duiaeh 
sierpnia, 20 września 1 18 Października 1877 
każdorazowo o godziaie' ™ raąo, publiczna 
przymusową sprzedaż realności pod Nr k* 
224/83 w Wieliczce położonej „Niwa« zwa/  
nej, ciało osobne tabularne stanowiącej we­
dług księgi głównej ut. Dom. Tom. I n ’ pag. 
9 n. haer 7 własnością dłużniczki Agnieszki 
Matlakowej będącej.

Cena wywołania wynosi przy egzeku- 
cyjnem oszacowaniu wyposrodkowana wartość 
7191 zł. 1 k r .  w .a, 7,a którą to ]ub powyżej 
takowej realność tę na pierwszym, lub dru­
gim terminie nabyć będzie można.

Wadyum 719 zł. w. a.
O czem się chęć licytowania mających, 

z tem nadmienieniem zawiadamia, że reszta 
warunków licytacyjnych i akt oszacowania w 
registraturze sądu tutejszego w godzinach u- 
rzędowych przejrzanemi być mogą.

C. k. sąd powiatowy.
W i e l i c z k a  8 l i p c a  1877.

L. 2 8 0 6 > -  (3931 2— 3)
O głoszenie k o n k u rsu  

W celu obsadzenia opróżnionej przy c. 
k. sądzie powiatowym w Wadowicach lub 
przy innym sądzie powiatowym opróżnić się 
mogącej posady c. k. sędziego powiatowego 
rozpisuje się konkurs z terminem dni 14, nad­
mieniając, że podania w drodze przepisanej 
do Prezydyuni c. k. sądu krajowego w Kra­
kowie wniesione być mają.

Z Prezydyum c. k. sądu krajowego, 
w Krakowie dnia 12 lipca 1877.

(395/ 2 3) O b w ie s z c z e n ie .
L. 1652. Dnia 14 sierpnia, dnia 11 

września i dnia 16 października 1877, każdym 
razem o godzinie 10 rano odbędzie się w 
tutejszym sądzie publiczna s p rz e d a ż  hcyta- 
cyjna realności wiejskiej pod nr. 91 w .Nie­
dźwiadzie, d łu żn ik a  S ta n is ła w a  Kopali wła­
snej na pokrycie pretensyi Mojzcszu Semera 
w kwocie 53 zł. w. a. zpn.

Gena wywołania wynosi 133 zł. 
W adyum  18 zł, 30  ct.
Eesztę warunków można przejrzeć wts. 

registraturze.
O. k. sąd powiatowy.

Dębica 4 czerwca 1877.
(3873 3—3) E  d  y  k  t .

L. 26777. Lwowski c. k. sąd krajowy 
ogłasza niniejszem, iż w sprawie egzekucyj­
nej Karola Grossa przeciw spadkobiercom 
Maryi Ciesielskiej pto. jednej obligacyi in- 
denmizacyjnej na 1000 zł. i 22 akcyi kolej 
Karola Ludwika po 200 zł. ect. ct. z pn. 
ponownie rozpisano publiczną sprzedaż:

a) realności we Lwowie pod CN. 71274 
położonej j ak Doin_ 135 pag 304 u go h aer.
dawmiej Maryi Ciesielskiej czyli Cisowskiej 
w asnej a obecnie do jej spadkobierców na­
leżącej, tudzież

b) dwóch trzecich części realności
s l 6 ‘/‘ i*k D™ 33 ^  « *• .. r,. dawniej tejże Maryi Ciesielskiej

kobierców*®1̂  własae.b a dziś do j eJ sPad_ Należących, które to dwie maję-
nus *9g£0wyźszej pretensyi jak Dom. 135

pag n. 45 on j Dom. 216 pag. 232 n.
1  ‘ 1 Pag. 243 n. 66 on., tudzież Dom.
24 n ' ^ 011' u ' °n ‘ P' n ‘• Za hipotekę służące w sądzie tu te j- 
!vuiw.l! następujących warunków licyta­
cyjnych sprzedanemi zostaną, a to:

tvV!Pf edaż^ teJ w3'zllacza się jeden 
o , terrr>in na dzień 13 sierpnia 1877
pow ’ 10 z rana’ na ktdrym kazda 2
sza yZSẐ eh dwóch majętności najwyż-

_ cenę ofiarującemu nawet poniżej ce- 
J  SZaeunkowej za jakakolwiek cenę 
Jak ą zostanie.
. W ,  CGnę wywołania ustanawia się 
sądu g j  w przyjętym uchwałą c . J .

cenę wywołania ustanawia 
na w przyjętym uchwałą ( 

gajow ego z dnia 17 stycznia 1877 
1. 70638. do wiadomości sądu protokole 
przymusowego oszacowania z dma j-» 
września 1573 ceQo szacunkową, a mia­
nowicie dla realności pod 1. 7121/* , , *  
sumie 12U 0  zł w. a. zaś dla dwóch
trzecich części realności pod 1 3167* "  
sumie 4580 zł 66 ct w. a. każdy zas
z Przed«jiotów 'h c y ta c y i t. j. realność 
91 Ki/ 1 I* i 2/s części realności ON-
316 /4 będą osobno sprzedane, a to w 
ten sposob iż przedewszystkiem usiłowa- 
na^będzie sprzedaż realności Pod

*, następnie zaś sprzedaż dw 
trzecich części realności pod 1. 316 U

U l  Każdy chęć kupienia mający obowiąza­
ny™ pędzie przed rozpoczęciem licytacyi 
złozyc o rąk komisyi sadowej hcy a 
c y ą  przeprowadzającej, wadyum w go­

tówce, w książeczkach galicyjskiej kasy 
oszczędności lub w listach zastawnych 
u-al Towarzystwa kredytowego ziemskie- 
70 we Lwowie, w listach zastawnych 
e k. nprz- akc. banku hipotecznego we 
Lwowie albo w austryackich publicz­
nych obligacjach do ulokowania w 
0nvch majątku sierociańskiego właści­
wych z niezapadlemi kuponami i talonami 
według kursu _ \y ostatniej urzędowej Ga­
zecie Lwowskiej uwidocznionego, który 
jednak nominalnej wartości tych li- 
glów zastawnych lub obligów przewyż­
szać nie może, które to wadyum dla 
zamierzających nabyć realność pod 1. 
71274 ustanawia się w kwocie 1211 zł. 
w. a. zaś dla chcących nabyć dwie trze­
cie części realności pod 1. 31674 w 
kwocie 459 zł. w. a. wadyum to na­
bywcy zatrzymanem innym zaś licy­
tantom bezpośrednio po ukończeniu li­
cytacyi przez komisyę sądową, za poje- 
dyuczem pokwitowaniem^ zwroeonem zo­
stanie.

Resztę warunków licytacyi, jakoteż do­
tyczące ekstrakty tabularne i akt detaksaeyi 
przejrzeć możua w tutejszej registraturze, 
jakoteż na terminie licytacyi w obec delego­
wanej komisyi sądowej.

Ponowną tę licytacyę ogłasza się przez 
edykt w sądzie, na powyższych dwóch real- 
nośeiach, w ratuszu i w k°misaryatach 
wszystkich dzielnic miasta Lwowa effigowa- 
ny i w urzędowej Gazecie Lwowskiej trzy­
krotnie umieszczony,’ uwiadamia się o tem 
egzekwenta Karola Grossa tudzież spadkobier­
ców Maryi Ciesielskiej, mianowicie: Wiktora 
Rozłuskiego, Samuela Bera Schwic. Antonie­
go Baranowicza, Feliksa Legerzynskiego i Jó­
zefa Gubrynowicza, wr0| z|'1G • Prokura­
to m  skarbu, c. k urząd podatkowy 1 wszy­
stkich wierzycieli hipotecznych, pomiędzy ty­
mi zaś mianowicie nieobjętą masę spadkową 
zmarłego Tymoteusza Reszytełowicza, tudzież 
niewiadomych bądź z życia bądź z miejsca
pobytu: Wincentego Lenkiewicza, Itte Sciilu- 
nier, Naftalego Leona Fischlera, Ryfkę Flieg, 
Lipę Idela Sokala, Leibę Blausteiua i W łady­
sława Reszytełowieza, tudzież wszystkich tych, 
którzyby po dniu 2 czerwca 1875 jako dniu 
wydania, użytych przy rozpisaniu tej licyta­
cyi, wyciągów tabularnych, prawo hipoteki 
na realności L. O. 71274 lub na należących 
dłużnikom dwóch trzecich częściach realno­
ści GN. 316V4 we Lwowie uzyskali, i tych 
wierzycieli hipotecznych, którymby bądź 
obecne rozpisan ie  licy ta cy i, bądź też które­
kolwiek z późniejszych zapadających w tej 
sprawie załatwień sądowych — albo wcale 
albo też w przynależnym terminie z jakich 
kolwiek powodów doręczonem być nie mogło 
do rąk kuratora w osobie p. adw. Dr. Ro­
galskiego z substytucyą p. adw. Dr. Byka 
już ustanowionego, i przez Edykt mniejszy. 

Lwów 23 czerwca 1877.

(3861 3— 3) E d y k t .
K. 4599. O. k. sąd powiatowy w Ro­

ssowie podaje do wiadomości, że celem scią 
gnięcia pretensyi c. k. uprz. zakładu kredy­
towego włościańskiego w kwocie 156 złr. a 
względnie 137 zł. 27 ct. z pn. odbędzie się 
w zabudowaniu sadowem w dniach lb  sierp­
nia 1877, 13 września 1877 i 12 paździer­
nika 1877 każdym razem o 10 godzinie 1 ano 
przymusowa sprzedaż realności Ihnata Z ubm ka 
pod 1. k. 1/600 w Zabni położonej, pod na- 
stępująeemi wrarunkami. .

1. Cenę wywołania stanowi sądownie 
sprawdzona wartość realności wzmiankowa­
nej w kwocie 350 złr.

2 . Wadyum wynosi 35 złr. , ,
3. Resztę warunków można przejrzeć 

w registraturze.
C. k. sąd powiatowy.

Kossów 14 kwietnia 1877.
(3683 3—3) O b w ie s z c z e n ie -

L. 3918. 0. k. sąd powiatowy w Do- 
bromilu ogłasza, iż 10 sierpnia, 14 wrzGS“ a 
i 19 października 1877 każdym razem g 
dżinie 10 rano na zaspokojenie wierzytelności 
Jakuba Gotz w kwocie 55 złr. z P“ - P 3 ' 
musowa licytacya realności pod 1.
Smolnicy, Antoniego M a s z c z a k a  w asnej 
przeprowadzoną będzie. ^

Gena wywołania wynosi 1600 złi. 
Wadyum 160 złr. . ,
Resztę warunków7 wolno w regis ra ti­

rze przeglądnąć. . r
Kuratorem wierzycieli ustanowiono ę- 

drzeja Grabowskiego z Dobromila.
Dobromil dnia 11 czerwca 1877.

(3670 3— 3) E  d  y  Ił t.
L. 24547. C. k. sąd krajowy we Lwo­

wie niniejszym edyktem wiadomo czyni, rz 
Wolf Linie o zapłacenie sumy wekslowej 
324 złr. a. w. przeciw J. Feilowi, Adoliowi 
Mayers i Maryi Mayers pod dniem lb  maja 
1877 pozew wniósł i o pomoc sądową pro­
sił, w skutek czego wydany został nakaz za-

k Ł ^  Ponieważ miejsce pobytu J. Feila nie 
jest wiadoinem, c. k. sąd krajowy na prośbę 
'Wolfa Linie do zastępowania go na niebez­
pieczeństwo, koszt i szkodę tutejszego adw. 
dr Schaffa z substytucyą adw. dr. Raresa

kuratorem mianował, i temuż doręcza nakaz 
zapłaty z którym niniejsza sprawa wedle 
ustawy sądowej dla Galicyi przepisanej prze­
prowadzoną będzie.

Niniejszym więc edyktem wzywa się 
zapozwanego aby w należytym czasie osobiście 
stanął, lub potrzebne tytuły prawne ustano­
wionemu zastępcy udzielił, lub innego zastęp­
cę wybrał i sądowi oznajmił, słowem sto­
sownych do obrony środków użył, gdyż wy­
nikające z zaniedbania skutki sam sobie 
przypisać będzie musiał.

0 . k. sąd krajowy jako handlowy.
Lwów dnia 30 czerwca 1877.

(3660 3—3) E d y k t .
L. 2157. 0. k. sąd powiatowy w Du- 

biecku podaje do publicznej wiadomości, że 
w celu zaspokojenia pietensyi Issera Ungera 
w kwocie 130 złr. z pn. odbędzie się dnia 
3 sierpnia 1877 o godzinie 10 rano w zabu­
dowaniu sadowem przymusowa sprzedaż w 
drodze publicznej licytacyi domu bez numeru 
na gruncie pod 1. 99 w Hudnie położonego, 
tudzież J/7 części gruntu tego, ciała tabular­
nego nie stanowiących, dłużników Aleksandra 
Matwijezyka i Eleonory M<|twijczykowej włas­
nych a to pod następujacemi ułatwiającemi 
warunkami.

Cenę wywołania stanowi kwota 200 zł. 
w. a. wadyum 20 złr. w. a., resztę warun­
ków licytacyjnych, akt zastawnego opisania 
i ocenienia można przejrzeć w registraturze 
sądowej.

Dubiecko dnia 10 czerwca 1877.
(3652 3—3) E d y k t .

L. 5085. C. k. sąd powiatowy w An­
drychowie czyni wiadomo, że w dniu 26 
marca 1849 r. zmarł Jakób Łysoń we wsi 
Andrychowie bez rozporządzenia ostatniej 
woli, a ponieważ sądowi nie jest wiadomem 
miejsce pobytu Marcina Łysonia syna spad­
kodawcy przeto wzywa takowego, żeby w 
przeciągu roku jednego zgłosił się w tymże 
sadzie i oświadczenie swe do spadku wniósł 
inaczej bowiem spadek byłby przeprowadzo­
ny z spadkobiercami zgłoszonymi i z kura­
torem Wojciechem Kreczmerem dla niego 
ustanowionym.

Andrychów dnia 23 lutego 1877.
(3868 3— 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 2910. O. k. sąd powiatowy w Szczer- 
cu uwiadamia że celem zaspokojenia pretensyi 
c. k. galic. akcyj. banku hipotecznego we 
Lwowie w kwotach 23 złr., 23 złr., 23 złr. 
i 448 złr. 18 ct. odbędzie się w tusądowej 
kancelaryi w dniach 9 sierpnia i 30 sierpnia 
1877 o godz. 10 rano przymusowa licyta­
cyjna sprzedaż realności pod 1. 27 w Falken- 
steinie położonej, spadkobierców ś. p. Jakóba 
Hub era własnej.

Jako cenę wywołania ustanawia się 
k w o tę  270 z łr .

Na powyższych terminach realność ta 
tylko za lub wyżej wartości szacunkowej 
sprzedaną będzie, w razie bezskuteczności 
tych terminów wyznacza się celem ułożenia 
warunków ułatwiających termin w tutejszym 
sądzie na 20 września 1877 godz. 10 rano.

Bliższe warunki i stan tabularny przej­
rzeć można w tusądowej registraturze.

'  Wierzycielom hipotecznym którzyby na 
hipotekę tej realności po 11 grudnia 1876 
weszli, lub którymby uchwała licytacyjna 
doręczoną być nie mogła ustanawia się ku­
ratora w osobie p. Tomasza Albera, burmi­
strza w Szczercu, i uwiadamia się ich niniej­
szym edyktem.

Szczerzec 31 maja 1877.
(3711 3—3) E d y k t .

L. 7457. Odnośnie do edyktu z dnia 
18 czerwca 1877 1. 9563 przez ces. kr. sąd
obwodowy w Samborze ogłoszonego podają­
cego do wiadomości ogólnej wdrożenie po­
stępowania konkursowego do majątku Ettli 
Zeisler ze Stryja, wzywam wierzycieli tejże 
masy rozbiorowej, aby swoje wierzytelności 
chociażby nawet o takowe i spory wytoczo- 
nemi były, do dnia 1 września 1877 sto­
sownie do ustawy konkursowej, unikając 
szkodliwych następstw tamże zagrożonych 
zgłosili i na posłuchaniu w dniu 24 wrze­
śnia 1877 o godzinie 10 rano odbyć się ma­
jącym do likwidaeyi i uporządkowania podali.

Stryj dnia 2 lipca 1877.
Majeranowski

c. k. sędzia powiatowy jako 
komisarz rozbiorowej masy.

(3944 B _ 3) E d y k t .
L. 7207. Dnia 18 lipca, 22 sierpnia, 

26 września 1877 o 10 rano przymusowo 
sprzedaną będzie realność Andrzeja i Jadwi­
gi Jagielskich pod Nr. 25 w Mokrzyszowie 
na zaspokojenie 87 złr. Jakóba Scheinanga.

Cena szacunkowa 940 złr.
Wadyum 94 złr.
Tanobrzeg 5 stycznia 1877.

(3945 3 - 3 )  E d y k t .
L. 7169. Dnia 18 lipca, 22 sierpnia, 

«6 WTzesnia 1877 o 10 godzinie rano przy­
musowo sprzedaną będzie realność Nr. 57/22 
w Mokrzyszowie Jana i Katarzyny Koroza- 
ków na zaspokojenie Michała Wahla.

Cena szacunkowa 1426 złr.
Wadyum 142 złr.
Tarnobrzeg 13 listopada 1876.
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(8680 3— 3) E  (1 y  k  t .

L. 29729. G. k. sąd krajowy we Lwo­
wie uwiadamia niniejszem niewiadomych z 
życia i miejsca pobytu Bazylego i Annę Ro­
manów, że dnia 4 czerwca 1877 1. 29729 
wnieśli przeciw nim Michał i Wiktorya Be- 
gińscy pozew o wykreślenie ze stanu bierne­
go realności pod 1. 462/4 i 46%  b. prawa 
najmu, i że pozew ten równocześnie ustano­
wionemu dla nich kuratorowi p. adw. dr. 
Hryszkiewiczowi z substytucyą adw. dr. 
Dziubińskiego doręczono.

Celem bronienia swych praw mają więc 
pozwani tym swoim zastępcom wcześnie udzie­
lić środków im do obrony przysługujących, 
lub innego sobie obrać zasiępcę, ile że w 
razie przeciwnym skutki zaniedbania sami 
sobie przypisać będą musieli.

Lwów dnia 9 czerwca 1877.
(3698 3— 3) Ł  «  } k  t .

L. 2030. Głogowski sąd powiatowy 
ogłasza, że w skutek skargi Jakóba Gach o 
oddanie zachodniej połowy gruntu nr. 44 w 
Mrowli de praes. 29 maja 1877 do 1. 2030 
wniesionej dla pozwanej nieobjętej masy 
spadkowej po ś. p< Kasprze Caeliu kuratorem 
ad actum Pawła Cach z Mrowli ustano­
wiono.

Głogów 30 maja 1877.
(3883 3— 3) O b w ie s z c z e n ie .

L. 722. 0. k. sąd powiatowy w Niżan- 
kowicach podaje do publicznej wiadomości, 
że w sprawie egzekucyjnej Szoja Feldera, 
przeciw Prusce Hawrylakowej, o zapłatę 93 
zł. w. a. z pn., odbędzie się w gmachu te­
goż sądu w dniu 1 sierpnia, 5 września i 3 
października 1877, o godzinie 10 rano liey- 
tacya realności włościańskiej pod 1. k. 24 w 
Borszczowicaeh położonej.

Cena wywołania wynosi 600 zł. w. a. 
Zakład 60 zł. w. a.

Reszta warunków licytacyi, akt opisania 
i oszacowania przejrzane być mogą w regi- 
straturze.

Niżankowice 30 maja 1877.
(3648 3— 3) E  d  y  k  t .

L. 3320. Hipolit Ślusarz rolnik z Rudy 
Rysie jest według uchwały c. k. sądu krajo­
wego w Krakowie z dnia 9 czerwca 1877 
do 1. 13924 za marnotrawcę uznany.

Kuratorem jego jest Wojciech Halik.
0 . k. sąd powiatowy.

Radłów dnia 25 czerwca 1877.
(3715 3— 3) E  d  j  fe t .

L. 8362. Samborski c. k. sąd obwodo­
wy zawiadamia Józefę Matłachowską z miej­
sca pobytu niewiadomą, że ustanowił dla 
niej kuratorem adw. Dr. Budzynowskiego

celem doręczenia jej uchwały tabularnej z 
10 kwietnia 1877 1. 5423.

Sambor dnia 26 czerwca 1877.
(3730 3—3) « » i f I.

3- 1783. g u t  §creinbnngitttg ber ffjor* 
berimg ber f . !. pnu. allg. ofter. SobenfrcbiG 
uuftalt in 2Bten cm Kaziinir Stefan jtu. 91. 
Młodecki pr. 882.745 fi. 99 fr. b. SB. c. s. e. 
luirb bie. ejęefutioe fjjeitbicttiung ber bem Ka­
zi mir Stefan 5 tu. 91. Młodecki geljbrigen, iit 
ber ftćibtifcDen ©nmbbudj^tafet ber ©tabt Brody 
sub dom. nov. 3 fol. 236 borfommenbeit fRcatitat 
Nr. tab. 4 33raitf)cut§ mit b/a 93eamtenf)au3 u. 
b/b ©ienertoofpumg f. ahom gugeljbr u.9łecf)ten, 
forcie ber genaunte ©igeittljiimer biefelbe befefjeti 
tjat urib yu befi^eit beredjtigt war, in ywei 
Śrrmhten, am 22 2tugitft unb 22 Śeptember 
1877 jebeśmal um 9 llljr ^ormittagb Ijiemit 
auSgefcfjrieben. 21u§ruf§prei§ 40.000 fl. Słabium 
10% Ijtebon.

©ollte bie feilyubietljenbe Jłcalitćit iit 
beit obigen ywet SLcrmincn itber ober unt ben 
Slusruf§prei§ niifjt berfauft werben, fo wtrb 
ju r fcftftettung erleidjtcrnber 93ebtitgititgen bie 
Śhgfafjrt auf bert 28 ©cpteutber 1877 um 9 
Uljr 33ormittag§ mit bem 93cifugeit anberauntt 
bafj bie tticfjt erfdjetncttbeit §i)pott)efargldubi= 
ger afó ber ©timmenmefjrljeit. ber ©rfdjeb 
neitben bcitretenb angejetjen werben.

®ic iibrigen geilbictljnngSbebingnifje n. 
ber ©runbbudjSauSjug tiegen in ber ljierge= 
ridjtlićf)en fftegiftratur ju r ©infidjt bereit.

§iebon werben mittelft btefeS ©bifteS bie 
Siaufluftigett, ferner ber bem fieben unb SBofjn* 
orte nad) unBefannte Josef Saklikower riicG 
fidjtlid) beffen unbefannte ©rben, bie unbefannt 
wo jtd) auff)attenbe: Heinrich Bruckner unb 
Eduard Yivenot, unb alle jene §ppott)cfar= 
glaubiger, welcfje nad) ber 2tu§ftcÓung bc§ 
@runbbucf)§au§yugel (21 Sluguft 1875) an bie 
©etoaljr ber feifyubiettjenben Sftealitdt gefomnten 
finb ober fommen wńrbcn, ober beneit btefer 
geifbietf)iing§befd)cib ober eiitcr ber funftig yu 
erlafjenben S3efdjetbc au§ wa§ iutmer fur einent 
©ruube nidjt yugeftellt werben fonnte, bie 
leijtgenamiten and) yu £>ćinben if)re§ SłuratorS 
Dr. Weisstein in Brody perftanbigt 

SI. f. S3eyirf§gerid)t.
Brody 29 9Kai 1877.

(3656 3—3) O b w ie s z c z e n ie .
L. 1957. C. k. sąd powiatowy w Pod­

górzu wyznacza celem przedsięwzięcia dozwo­
lonej egzekucyjnej sprzedaży realności Józefa 
Majshka pod nr. 52 wOchojnie, tudzież real­
ności Tomasza Przetockiego pod nr. 31 w 
Rzeszotarach położonych, ciał tabularnych nie 
stanowiących, na zaspokojenie pretensyi A- 
dolfa Friedmana w kwocie 200 zł. w. a. zpn. 
ponownie trzy termina, a mianowicie na.dzień

14 sierpnia, 11 września i 16 października 
1877, każdego razu o godz. 10 z rana,

Cena wywołania piowszej realności wy­
nosi 580 zł., drugiej zaś realności 3280 zł. 
w. a., wadyum zaś co do pierwszej realności 
58 zł., co do drugiej zaś 328 zł. w. a.

O rozległości gruntów i stanie budyn­
ków, można się przokonać z protokołów, któ­
re wraz z warunkami licy.tacyjuemi w regi- 
straturze sądowej przejrzane być mogą.

Podgórze dnia 19 maja 1877.
(3732 3— 3) @ D i l t.

3- 1785. g u r fpereinbtinguug ber ffwr- 
berung ber f. f. prin. allg. ofter. S3obenfrebit? 
anftalt in SBten an Kazimir Stefan yw. 91. Mło­
decki pr. 882.745 fl. 99 fr. o. SB. c. s. e., 
wirb bie epefutine geilbietl)uug ber bem Kazi­
mir Stefan yw. 91. Młodecki gefjorigen, in ber 
ftabtifdjeu ©runbbudjśjtafcl ber ©tabt Brody 
dy, sub. Dom. nov. 4 fol. 136 Porfomntenben 
Słealitat N. tab. 940 aft/1313 tteu in Brody, 
Medowy browar, famrnt allem $ugef)or unb 
Jledjten, fo wie ber genannte (Sigeutfjunter 
btefelBc Befeffcn tjat unb yu Bcfitien Beredjtigt 
war, in ywei jtermineu, am 24 21uguft unb 
25 ©eptemBer 1877 jebeśmal um 9 Uljr 9Sor= 
mittagś fjicmit auSgefdjrieben. 21u§ritf§prci§ 
8000 fl. SSabiunt 10% l)tcbon.

©ollte bie feiljuBictfjcube fRealitat tit 
ben oBigen yWei Uerminen iiBer ober um ben 
2ln§ruf§prei§ nidjt berfauft werben, fo wirb 
yur geftftellung crleid)teruber 23ebingungen bie 
Śagfaljrt auf ben 28 ©eptemBer 1877 um 9 
Uljr 2łormittag§ mit bem SBeifugert auBeraumt, 
baji bie nidjt erfdjeinenbcn §t)potl)efargUiubi= 
ger al3 ber ©tunmennteljrljcit ber @rfdjeinen-: 
ben beitrctenb angefeijeu -werben.

®ie iibrigen geilbietljuugSBebingniffe tt. 
ber ©ruubfmdjUaugyug liegen iit ber tjierge* 
ridjtlidjen Słegiftratur yur ©infidjt Bereit.

fjieoon werben mittelft biefeS Grbiftrs bie 
Słaufluftigen, ferner ber bem PeBctt unb 9Bol)u= 
orte nad) unBefanute Josef Saklikower, riid= 
fidjtlid) beffen unbefannte Srbcn, bie. unbefannt 
Wo fid) aufljaltenbe: Heinrich Bruckner unb 
Eduard Vivenot, unb alle jene §t)petl)cfar= 
glaubiger, weldie itad) ber Uiwftellung be§ 
©runbbnd)§au§yuge§ (21 Sluguft 1875) an bie 
©eWa^r ber fcilyubietenbcu iRealitat gefontmen 
finb ober fommen wiirben, ober benen btefer 
ffreitbietfjungSbefdjetb ober einer ber fiinftig yu 
erlaffenben SSefcljcibc au§ Wa» imrner fiir eittem 
©runbe nidjt yugeftellt werben fonnte, bie 
Setytgenanntctt and) yu .'odnbrn ifjrcś Snrators 
Dr. Weisstein in Brody oerftdnbigt.

f. 93eyirf»gerid)t.
Brody 29 9Jłai 1877.

(3720 3—3) E  j  y  k  t .
L. 315. G. k. sąd powiatowy w Pilznie 

zawiadamia niniejszem iż w celu zaspokojenia 
pretensyi Leonarda Rasia w kwocie 80 złr. 
z pn. rozpisuje egzekucyjną sprzedaż % czę­
ści gruntu N. 54/132 w Siedliskach położo­
nego dłużnika Jana Piekarczyka własnego, 
a to w trzech terminach na dniu 9 sierpnia, 
13 września i 18 października 1877 zawsze 
o godzinie 10 rano w gmachu tutejszo-sądo- 
wym. Na pierwszych 2 term inach sprzedaż 
nastąpi za cenę szacunkową 200 złr. lub po­
wyżej, na trzecim i poniżej.

Licytanci złożą wadyum w gotówce 
20 złr. bliższe warunki i protokoły przejrzeć 
można w registraturze.

Pilzno 28 kwietnia 1877.

L. 749. (3921 2— 3)
O g ł o s z e n i e  l i c y t a c y i .

W celu zabezpieczenia dostawy desek jodłowych na rok 1878 odbędzie się w dniu 
8 sierpnia b. r., o godzinie 10 przed południem lieytacya za pomocą pisemnych ofert w 
tutejszej c, k. fabryce tytoniu, gdzie też bliższe szczegóły i warunki tej dostawy codzien­
nie przejrzaneini być mogą.

Ilość rzeczonych desek wynosi:
ęrubych, 5'09 metrów długich 

5-69 „
5-69 „
5’69
5'69 „
5-69 „
5-69 „

Oferty w przepisany sposób wystawione, ostęplowane i w kwit kasowy na złożone 
10% wadyum w tutejszej kasie c. k. głównego urzędu podatkowego zaopatrzono przyjmuje 
podpisany zarząd do dnia licytacyi do 9 godziny przed południem, *■*- - -

Zarząd c, k. fabryk Pnytuni u
Kraków dnia 12 lipca 1877.

60 sztuk 316 milimetrów szerokich, 52-7
80 « 316 n 39-5

200 H 816 » ii 263
1500 n 316 13-2

700 n 316 >1 ii 19-8
2000 fi 211 n 13-2

700 fi 237 n ii 8-8

D o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .

o h o ii  h o t e lu  W a r s z a w s k ie g o ,
gatunki

J u ż  z n a n y  z t a n io ś c i ,  r z e te ln o ś c i  / ' “ "EL, ” 1 ^ "  / - s - t t t - i
i  d o b r y c h  to w a r ó w , h a n d e l  w v < /  w

O e y l o n , p i ę k n e ,  d u ż e ,  M o e c ę  a r a b s k ą  p r a w d z i w ą ,  i p r a w d z i w ą  J a w ę  z ł o t ą ,  niemniej i tańsze
■  ■  ! » : •  3  y  C h i t i s k i e  i  r o s s y j s k i e  zjednały sobie już wziętość ! Pół kilo złr. 1.60 cnt. — złr. 2 —• złr. 3 — złr. 4.

W i n a  Węgierskie, Austryackie, Styryjskie, Reńskie, Francuskie i deserowe — około 50 gatunków — butelka od 55 ct. do złr. 6.
■  a n g i e l s k i .  b u t e l k o w e : Schweehackie, Pilzneńskie i Krasiczyńskie.

z fabryk: Łańcuckiej, Bilskiej i Tropawsldej i zagranicznych.
W szelkie artykuły  kuchenne, w chodzące w  skład handlu korzennego, w yborow e a najtaniej.

W o d y  z z a r ę c z e n ie m  p r a w d z iw o ś c i  i ś w ie ż o ś c i sprzedaję w handlu i rozsyłam koleją lub pocztą, jak najstaranniej opakowane.
Zamówienia od zł. 50, posyłam franko do każdej stacyi kolei galicyjskich, nie licząc również za opakowanie. Przesyłki pocztą za zaliczką uskuteczniam najsumienniej odwrotnie. — Dziękując za dotych­

czasowe zaufanie i względy Szanownym P. T. kupującym tak w mieście jak i na prowincyi, polecam się takowym nadal. Z  poważaniem  G u s t a w  K a z i m i e r z  JV o w ic U i.

poleca: 
ręcząc za smak czysty.

(3761 6—?)

Po minionej porze siejby ^ u r n i p s i i  do teraźniejszych 
zasiewów, poleca

bawarską rzepę ścierniową
o k r a u ł a  i  d .ł* ig -z % , po miernej cenie; 

h r e c z h ę  sy b ir sk ą  na zielona paszę, lub pognój owsiew 
morga 17 kilo, 50 kilo za 8 zt.

Zamówienia na oryginalne H o l e n d e r s h i r  c e b u l h i  H i a c y n ­
t ó w ,  T u l ip a n ó w  i t. p. uprasza.

Główny Skład Masion
rH '' **■ CS i  sm  3Ł< m  «» JU c i  e

we Lwowie, plac halicki I 15 w gmachu Banku hipotecznego.

(3895 2 -  ?)

Przeciw cierpieniom piersiowym i suchotom
polecone zostały przez więcej jak 5000 lekarzy i nieskończona ilość wyzdrowiałych pacyentów, 
jako najskuteczniejsze środki, istniejące o«t 30  las,! i znane z wyśmienitego skutku 

w y ro b y  s ł o d o w e  c. k. nadwornego liwerańta J A N A  H O F F A , w  Wiedniu, Braunerstrasse Nr. 8, 
mianowicie: Piwo zdrowia z ekstraktu słodowego, czekolada słodowa i bonbony słodowe. 

O r z e c z e n i e  l e k a r s k i e :  „Tajemnicą szczególnej w artości, sposobiącą sie do wyleczenia cierpień
piersiowych w-szełkiego rodzaju i suchot, jest ekstrakt słodow y Hóffa. Tym środkiem w yleczyłem  
moją 32-lctnią na początkow e tuberk u ły  cierpiącą córkę. Dalsze używ anie ekstraktu słodowego i 
czekolady słodowej tudzież bonbonów słodow ych zm niejszyło nadspodziauie symptom słabości i 
spow odow ało zupełne w yzdrow ienie. D r. Sporer c. k. radca gubernialny w A b b azy i.“ „Nauen , U  lu­
tego 1S77. Z polecenia naszego lekarza domowego upraszani dla rekouw alesceiitki o przesłanie 2 

funtów- czekolady słodowej i 1 funta bonbonów słodow ych. Riihmer, k. urzędnik telegrafów-.“

( P r a w d z i w e  b o n b o n y  s ł o d o w e  wynalazku H o f f a  zawijane są w pa- 
(3949 1—12) pier koloru niebieskiego.)

We Lwowie u Jakóba Beisera i Zygmunta Ruckera.

L. 1802. (3967 3— 3)

Obwieszczenie.
Dyrekcya Galicyjskiego Towarzy­

stwa kredytowego ziemskiego obwie­
szcza niniejszem, że na podstawie §. 
63 ustaw, kapitały 2243 złr. 4 kr. m. k., 
czyli 2355 złr. 22 ct. w. a. i 11520 
złr. w. a. listami zastawnemi, z wie 
kszych sum 4700 złr. m. k. i 11700

złr. w. a. na hipotekę dóbr Orelec 
w powiecie Liskim położonych, Wgo 
Augusta Eylskiego własnych, z tego 
Towarzystwa wypożyczonych, z dniem 
1 stycznia 1876 r. jeszcze pozostałe, 
wraz z odsetkami i należytościami 
podrzędnemi, właścicielowi tych dóbr 
wypowiedziane zostają, z tym dodat 
kiem, ażeby w przeciągu sześciu mie­
sięcy takowe pod rygorem egzekucyi, 
mianowicie licytacyi dóbr hipotece

podległych, do kasy Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego był złożony.

We Lwowie, dnia 17 lipca 1877.

przez aześe lat używany przez władze sądowo, poszu­
kuje czynności technicznych lub posady stałej, mogąc 
w porze zimowej objąć zarząd lasów w dobrach pry­
watnych. — Zgłoszenia pod „W. W. R. 1600“ Stani­
sławów, poste restante. (3934 2—4)

Oświadczenie.
 >♦<-------------

Na konto wekslu, wystawionego na o- 
kaziciola, w kwietniu 1876 r., a płatnego za 
rok, na suiuę 896 złr., wypłaciliśmy właści­
cielowi tegoż p, Sew. Józ. Buczyńskiemu 
440 złr., oprócz tego wypłaciliśmy temuż 260 
z łr., na które żadnego skryptu nie było, co 
publicznie oświadczamy. (3994 1—3)

Lwów, dnia 17 lipca 1877.

Zty(/inunt i  Izabela  Oilrzywolscy.
Z drukarni W. Łozińskiego, przy ulicy Czarneckiego, w domu p. Wernera, pod 1. 12.


